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Polemizować z wywodami odmawiającymi 
Polsce praw historycznych do Górnego Sląska, 
byłoby w tej Wysokiej Izbie rzeczą zbyteczną. 
Przypomnę tylko, że nie minęło jeszcze 200 lat 
od czasu, gdy poprzednik byłego cesarza nie- 
mieekiego. Wilhelma II król pruski Fryderyk 
Wielki, twórca rozbioru Poiski, zdobył przemo- 
cą Górny Sląsk na Austryi, która go otrzymała 
drogą sukcesyi od Czech jako kraj polski. Jaką 
była opinia państw sprzymierzonych, a więc 
i Angiii w r. 1919? Stanowisko zajęte w so- 
botniem przemówieniu pana Lloyda Georgea 
stoi w jaskrawej sprzeczności z tem oświadcze- 
niem, polskość zaś tej ziemi stwierdziły ponad 
wszelką wątpliwość spisy dokonane przez jed" 
nostronne władze niemieckie, które wskazują, 
że w roku 1910 znajdowało się na całym Gór- 
nym Sląsku 1,285.000 Polaków, a 889.000 Niem- 
ców. Spis dokonany w roku 1911 daje dla Pe- 
laków cyfry jeszcze korzystniejsze, bo wykazuje 
liczbę Polaków na 1,548.000 Niemców na 558.000 
dusz. Te cyfry chyba dostatecznie mówią, że 
prawa swoje do Górnego Sląska opieramy na 
twaktacie wersalskim. Opieramy się na wynikach 
piebiscytu wprowadzonego przez ten traktat, a 
jedyną rzeczą, której się domagamy, jest spra- 
wiediwa ccena wyników plebiscytu stosownie do 
istotnej treści i ducha traktatu. 

Nie myślę, aby było niezgodne z tym trak- 
tatem, który z góry przewiduje podział Górnego 
Siąska mięuzy Poiszę a Niemcy i postanawia, że 
wyniki piebiscyłu oceniane być mają według 
większości głosów w każdej gminie. 1 myli się 
szanowny pam Lloyd George, czyniąc zarzuł 
ludności tej części Górnego Slaska, że podstęp- 
nie chciała stworzyć fakt dokonany. Ludność ta 
porwała się do czynu w rozpaczy wtedy, gdy 
dowiedziała się, że gi woli nie uszanowano, że 
chciano jej na no narzucić jarzmo niemie- 
ckiego panowania. To sprowadziło ją na drogę 
rozpecziiwego czynu (głosy: Niech żyje Górny 
Sląsk! Niech żyją powstańcy !) 

Lecz na przedawnionych, zdaniem szanowne- 
go pana Lloyda Georgea, tytułach historycznych 
opiera Polska swoje prawa do ziemi górnoślą- 
skiej, Zywa siła osiedlonego od wieków ludu 
polskiego, jego prawo'samostanowienia o swoim 
losie, przyjęte jako naczelna zasada przez twór- 
ców traktalu, jest 

kardynalnem naszem prawem (tak jest 1) 

Muszę jednakże stwierdzić, że tutaj w błędzie 
jest premier angielski, uważając, że lud ten, który 
wypowiedział się za przyłączeniem do Polski, to 
ludność napływowa, która przybyła z zewnątrz do 
pracy w kopalniach albo innej w czasie stosun- 
kowo niedawnym. Błąd ten jest, tem mniej zrozu- 
miały, że nie jest on oparty na informacyach na- 
wet najwzawziętszych przeciwników naszych. Ni- 
gdzie w żadnem dziele, w żadaem piśmie nawet 
niemieckiem nie pojawiło się twiecdzenie, aby lu- 
dność polska Górnego Sląska, która mimo tylo- 
wiekowego oderwania od macierzy nie wyrzekła 
się swego języka i miłości dia Polski, była przy- 
byszem, intruzem na tej ziemi. Wysiarczytoby by- 
ło, gdyby pan Lloyd George przed wygłoszeniem 
swojej mowy zajız® był przynajmniej do „Enci 
clopedia Britannica”, która niewątpliwie znajduje 
się na jego pułkach, a byiby tam w jej wydkuru 
z r, 1911 w tomie 25 na stronicy 80 w drugiej 
kolumnie znalazł w artykule o Sląsku usięp na- 
stępujący: „Na wschód od Odry Polacy w ilości 
ponad 1 milion tworzą główną mass ludntśei". 

Pozwoię sobie przypomnieć Wysokiej iziie opi- 
nię, którą reprezentanci wielkich mocarstw, 2 mię= 
dzy innymi i szanowny pan Lloyd George, w duiu 
16 czerwca 1919 a więc w chwili, gdy zmieniono 
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już pierwotną decyzyę przyznającą Polsce Górny 
Sląsk bez plebiscytu, przedstawili jako odpowiedź 
na argumenty Niemców. W ustępie dotyczącym 
Górnego Śląska zaznaczają sprzymierzeni co na- 
stępuje (głosy: Słuchajcie |) „Można twierdzić, że 
Polska niema z punktu widzenia jurydycznego 
prawa do odstąpienia jej Górnego Sląska, ale na- 
leży też uroczyście stwierdzić, że nie jest prawdą, 
jakoby Poiska nie miała praw, których dochodzić 
można w myśl zaśad Wilsona. 

Przed ośmiu dniami z tego samego miejscą mia- 
łem zaszczyt przedstawić stanowisko rządu w tej 
sprawie i stwierdzić, że przeciwny on jest docho- 
dzeniu przez lud górnośląski praw swoich drogą 
orężną, że rząd polski stara się wpłynąć uspaka- 
jająco. aby przestał walki orężnej i że wydał za~ 
rządzenia usuwające wszelką możność współdzia- 
łania z tym ruchem. Z drugiej strony rząd polski 
użył wszystkich środków, aby skłonić czynniki 
stojące na czele ruchu powstańczege do jego li- 
kwidacyl. Z natury rzeczy pozostała rządowi tylko 
droga perswazyi i nakazu moralnego, gdyż nie 
jest w możności bezpośredniej ingerencyi na tery* 
toryum, które jeszcze do państwa polskiego nie 
należy. Rezultaty są już widoczne, gdyż strajk 
generalny przerwano, prawie wszyscy robotnicy 
wrócili do pracy, a oddziały powstańcze dostały 
rozkaz od swoich władz cofnięcia się celem uni- 
knięcia starcia z oddziałami niemieckimi. 

Są wszystkie dane, że uda sią w krótkim cza- 
sie przeprowadzić zupełną likwidacyg tego ruchu, 
byleby tylko była usunięta obawa powstańców 
ataku ze strony Niemców, gromadzących się 
nad Odrą. Mowa pana Lloyda Georgea do uspo- 
kojenia się nie przyczyniła, owszem wzmogła 
obawę napadu niemieckiego, skomplikowała po- 
łożenie i utrudniła stanowisko rządu polskiego. 
Rząd polski zwrócił się jednakże z gorącym ape- 
lem do państw sprzymierzonych, aby w naj. 
krótszym czasie powziątą została ostateczna de- 
cyzya o losach Górnega Sląska w duchu traktatu 
wersalskiego i zgodnie z wynikami plebiscytu. 
Czyżby odpowiedzią na nasz apel miała być 
mowa Lloyda Georgea? Nie można się dziwić, 
że społeczeństwo polskie nie patrzy obojętnie 
na braci swoich zza linii granicznej, niosących 
swoje życie w ofierze dla złączenia się z Polską. 
Nie można się dziwić, że manifestuje swoje 
współczucie i braterstwo z nim. Czyż jest rząd, 
od którego możnaby tego wymagać, który byłby 
w stanie tego rodzaju objawy powciągnąć? Za- 
chowanie tego stanowiska jest utrudnione przez 
to, że społeczeństwo polskie wie, że oddziały 
niemieckie na Górnym Sląsku od samego aktu 
plebiscytu znajdują jawną i niczem niekrępo- 
waną pomoc z Rzeszy niemieckiej. W miastach 
Rzeszy odbywa się, 


jawny werbunek do niemieckich oddziałów 
górnośląskich. 

Jawnie i z całą pompą odbywa się ich wy- 
syłka masowa; publicznie w dziennikach zapo- 
wiada się wysyłkę regu!arnych oddziałów Reichs- 
wehry, które już pojawiły się na Górnym Siąr 
sku. W wielkich ilościach transportuje się broń 
i amunmicyę, które to fakty można bez wszelkiej 
trudności stwierdzić. Lecz rzecz dziwna! Pan 
Lloyd George nie o tem nie wspomina. Ubole- 
wa nad biednymi, bezbronnymi Niemcami. Gdzież 
objektywizm, gdzież sprawiedliwość ? 

W mowie swojej nie oszczędził Lioyd George 
najbardzie] bolesnego i niesprawiedliwego zarzutu. 
Wypomniał on, że część naszych rodaków wai- 
czyła acz zniewolona po stronie mocarsiw cene 
tralnych i część krwi przelanej przez aliantów 
zrzucił na naszą głowę. Sąd historyi bedzie in- 
ny: mie część, ale całość tej krwi padnie na 
giowy dawuo nie żyjących już mężów stínu, 
którzy Polszę wpędziłi do grobu. Na grobie Fol- 
ski wyrosio inocarstwo pruskie. Zbrodnia vaj- 
większa w historyi narudów wymagała okupu 
krwi. Okupili ją za cenę straszną rycerze z nad 
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Marny, z pod Verdunu i z Flandryi. I te mi- 
liony mlodego życia dla świętego dzieła spra- 
wiedliwości poświęcone nietylko dla nas ostrze- 
żeniem być powinny, abyśmy święcie przestrze- 
dali przyjętych zobowiązań, ale także dla wszy- 
stkich mocarstw świata, aby przez żadne wzglę- 
dy samolubnej polityki nie powtórzono częściowo 
zbrodni. 

Jeżeli społeczeństwo polskie, upatrując głów- 
nego zaborcę w Rosyi carskiej, przeciwko niej 
utworzyło legiony, to stwierdzić muszę najdo- 
bitniej, że wojska te nia walczyły nigdy przeciw. 
ko Anglii, Francy? i Włochom czy Stanom Zjed- 
noczonym, lecz jedynie przeciwko Rosyi carskiej. 
Wojsk polskich, walczących z własnej woli 

rzeciw państwom sprzymierzonym, wogóle nie 
yło, a zamiar Niemiec stworzenia milionowej 
armii z Polaków: nawet za cenę najwyższej po- 
kusy, bo za cenę niepodległości państwowej, 
odparty został przez całe społeczeństwo pol- 
skie. O tem wie każdy Polak, że wskrzeszenie 
swojej niepodległości zawdzięcza Polska zachod- 
nim sprzymierzeńcom. 

Można też było oszczędzić nieszczęśliwej lu- 
dności górnośląskiej zarzutu, że nie pomyslałą 
o orężnej walce wcześniej podczas wielkiej 
wojny. Ci, którzy dziś jeszcze uważają cały 
Górny Sląsk za prowincyę niemiecką, nie mogą 
chyba zapominać, że w czasie 'wojny światowej 
Górny Słąsk był częścią państwa niemieckiego 
i że wobec tego nie z własnej woli Górnoślą- 
zacy byli zmuszeni walczyć i ginąć masami 
w mundurach niemieckich, o ile nie przeszli do 
armii Hallera, do których samych Górnośląza- 
ków wstąpiło około 14.000. 

Jeżeliby końcowe słowa Lloyda George rozu- 
mieć się chciało jako uprawnienie Niamiee do 
wkroczenia zbrejnogo na Górny Sląsk, to byłoby 
to niewątpliwie przeciwne prawu wyrażonemu 
w traktacie wersalskim, które nie dopuszcza in- 
terpretacyi, jakoby Górny Sląsk był prewineyą 
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niemiecką, a który wyraźnie stwierdza, że do roz- 
strzygnięcia sprawy górnośląskiej jedynie powoła- 
ną do utrzymania spokoju i porządku jest komi- 
sya sojusznicza. 

Przed chwilą otrzymał rząd polski od rzędu 
francuskiego stanowcza zapewnianie, że rząd fran- 
cuskl nis dopuści do tego, aby sprawa górnoślą- 
ska była inaczej rozstrzygnigta Jak na podstawie 
traktatu wersalskiego i wyniku plebiscytu i, Że 
rząd francuski nie dopuści do tego, aby uzbro- 
jong oddziały niemieckie i amunicya z Nie- 
miec mogły przejść granice Sląska  Górnogo 
(Głosy: Niech żyje Francya! Oklaski w całej 
lzbie. Wszyscy posłowie wstają z miejsc). Wo- 
bec takiego zapewnienia rząd polski odwołuje 
się jeszcze do przywódców ruchu powstańczego 
i całego ludu górnęśląskiego, aby 

ruch powstańczy zlikwidował 
i dał możność sprawiedliwego rozstrzygnięcia losu 
Górnego Siąska przez państwa sprzymierzone. 

Reasumując, oświadczam: Rząd połski stoi 
ściśle na gruncie traktatu wersalskiego i nicze- 
go inuego nie pragnie, jak tylko jego wykona- 
nią i na tem stanowisku zdecydowany jest trwać. 
Rząd polski jest pewny, że wszystkie mocarstwa, 
które traktat ten podpisały, między inuymi As- 
glia, nie dopuszczą do żadnego kroku ze strony 
niemieckiej, który naruszając postanowienia 
traktatu wersałskięgo, zachwiałby podstawami 
pokoju europejskiego, uzyskanego z takim tru- 
dem i z taką ilością otiar. (Oklaski i głosy: 
Niech żyje powstanie górnośląskie !) 

Marszałek zaproponował otwarcie dyskusyi 
nad mową premiera dopiero po omówieniu spra- 
wy w komisyi dla spraw zagranicznych. lzba 
na to zgodziła się, poczem posiedzenie zam- 
knięto. Następnie posiedzenie w piątak. Na po- 
rządku dziennym trzecie czytanie ustawy 0 po- 
datku dochodowym, amnestya i dalszy ciąg dzi- 
siejszego porządku dziennego. 


Strejk w przemyśle naftowym w Małopolsce 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Gorlice, 18 maja. 
Dziś o 10 rano stanęły kopalnie i rafineryo 
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nafty oraz warsztaty przemysłu naftowego w Gli- 
niku Maryampolskim i w całym powiecie gor- 
liekim.) 


Spodziewana dymisya Brianda 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 18 maja. 
W tutejszych kołach politycznych krąży po- 
głoska, iż należy oczekiwać dymisyi Brianda. 
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Dymisya ta ma być odnpewledzig parlamantu fran- 
cuskiega na mowę Lloyda Georgea. Tekę spraw 
zagranicznych objąłby Poincare, były prezydent 
rzeczypospolitej. 
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Pe mowie Lloyda George'a 


Lloyd Georgo chce „wyjaśnić* Sriandowi 

Paryż. (PAT). Wedle „Matina* Lloyd George, 
zaniepokojony przyjęciem, jakiego doznała jego 
mowa we Francyi, polecił urzędowi spraw za- 
granicznych, aby telegraficznie porozumiał się 
z rządem francuskim w cela doprowadzenia je- 
szcze przed najbliższem posiedzeniem Rady naj- 
wyższej do spotkania z Briandem. Sądzą jed- 
nak, że spotkanie takie nie dajdzie do skutku 
i oczekują, że oświadczenie złożone przez an- 
gielskiego ambasadora w Paryżu, że Anglia nia 
myśli o pozwoleniu Niemcom na wysianie wojsk 
na Górny Sląsk, uspokoi do pewnego stopnia o- 
pinię publiczną we Francyi. 

Intarwencya niemiecka 

Berlin, (PAT), Dzienniki donoszą, że inter- 
wencya niemiecka w sprawie Górnego Sląska 
ograniczyła się do kroków dyplomatycznych, 
podjętych w Londynie, Paryżu i Rzymie. Rząd 
niemiecki prosił państwa koalicyjne, aby sta- 
raiy się odpowiednimi środkami o przywrócenie 
stanu prawaego na terytoryum plebiscytowem. 

Wrażenia odpowiedzi Brianda 


Bytom. PAT) Odpowiedź Brianda na mowę 
Lloyda Georgea wywarła na Górnym Sląsku 
ogromne wrażenia. Prasa polska, która przynio- 
sia tę odpowiedź we wtorek po świętach, za- 
mieszcza odpowiedzi na mowę Lloyda Georgea. 
Odpowiedzi te noszą charakter bardzo stanow: 
czy. Stwierdzają one, żo Lloyd George myli się 
bardzo, jeśli sądzi, że zastraszy Górnoślązaków, 
zachęcając Niemców do interwencyi zbrojnej. 
Górnoślązacy są zdecydowani walczyć aż do 0- 
statecznego wyzwstania z pod jarzma pruskiego. 
Wydział prasowy nączelnej komendy wojsk 


powstańczych wydał osobne pismo ulotne z mo- 
wą Lloyda Georgea i odpowiedzią Brianda oraz 
z ogłoszonem urzędowo słanowiskiem Włoch, 
jakoteż z głosami prasy francuskiej. 
Nowe wojska koalicyjne na Sląsk 

Paryż, (PAT), Z Opola donoszą, że sytuacya 
pozostaje ciężką. Członkowie komisyi między- 
sojuszniczej starają się wpłynąć. na Polaków 
i Niemców, by spowodować uspokojenie. Rów- 
nocześnie jednak stwierdzają, że ich wysiłki 
miałyby o wiele więcej widoków powodzenia, 
gdyby wojska którymi dysponują zostały wzmo- 
cenione w ten sposób, że kontyngeut międzyso- 
juszniczy reprezentowałby trzy mocarstwa. 

Stanowisko Włoch 

Rzym. (PAT). Według informacyj ze źródeł 
poważnych, rząd włoski nie zmienia swojego 
zdania w sprawie Górnego Sląska. Stanowisko 
rządu włoskiego streszcza się w tem, że wszyst- 
kie decyzye powzięte zgodnie przez rządy sprzy- 
mierzone, muszą być respektowane. 

Rada najwyższa bądzie miała nstatnie słowo 

Horsea. (PAT. Radio). Pomiędzy rządem an- 
gielskim a francuskim odbyła się dłuższa wy. 
miana zdań w kwestyi górnośląskiej, Jest rze- 
,czą postanowioną, że ostatnia słowa w tej spra- 
wie bądzig miała Rada najwyższa, ponieważ 
sprawa górnośląska nie jest wyłącznie sprawą 
angielsko-francuską, Dotąd jeszcze nie wyzna- 
czono konferencyi Rady najwyższej. 

Kiedy zbiorze sią Řada najwyższa? 

Londyn. (PAT). Reuter donosi, że następne 
spotkanie się aliantów będzie równocześnie ze- 
braniem się Rady najwyższej. Dotychczas nie 
nadeszly odpowiedzi na rozesłane w tej sprawie 


uwiadomienia. Przy ustaleniu terminy 
należało wziąć pod uwagę fakt, 
ciel włoski potrzebuje dłuższego 
bycie. Nie jest nieprawdopodobne: ż 
zboruym będzie Paryż. Możliwe J65% 
nie to nie nastąpi przed niedzielą. «M 
Włochy godzą się na konfere aiil 
Rzym. (PAT). Minister spraw a jego ji 
br. Sforza przyjął posła angiels sieg 
wręczył mu zapytanie rządu ang™® mig” 
zgodziłby się na wzięcie udziasu ję * gp 
licyjnej konferencyi dla rozwiąi ig, 
górnośląskiej. Minister Sforza zg0%%" 
czając, że obecne położenie wym2b 
załatwienia sprawy górnośląskiej, © 


Nie, t 
za Lioydem Georgem, który chce 3 aniti] 4 
większe prawa niż Polsce. wprowćo a PA 2 
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Konferencya wojew y 


ip 
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu“). W o t 
stwie spraw wewnętrznych odby 
rencya wojewodów małopolskich w 5P 
mizacyi województw. j| 


Umowa naftowa z Fiai% 


| 

Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu”): ję 
skarbowo budżetowej minister skat sp | 
wski przedstawił treść układu na. syg 1 
sko-francuskiego, który ma być podpisan 
ryżu. Posiowie tow. Diamand i MO dy | 
żądali przedstawienia dosłownego tok ! 
Poseł Diamand zwrócił uwagę, ż8 posel p 
wy ohciąża jadnostronnie Poiskg. jomit! pl 
czewski podkreślił, że umowa dyp OJ” | 
i naftowa stanowią z układem polity g J 
dną całość, dlatego komisya nie moź® | 
wać układu naftowego osobno. 


Rumuńska delegacya ospat | 
w Polsce 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu: 
ca obecnie we Lwowie delegacya 
rumuńska oczekiwana jest w piątek r* 
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szawie. oc HUJ 
Dr Biliński o sytuacyi gosp 
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). DE j 
w rozmowie z przedstawicielem | 
sziaści Polski. Dr Biliński stwierdził ig A 
nie Polski nie jest gorszem, niż 
jest wynikiem spekuiacyj giełdowy ko $ 
prawę budżetu polskiego wpiynie roy 
rządzali, przez co poprawi się ogóln® P atl 
gospodarcze. Przemysł się odbudowojć, | 
handlowy. g 
Niemcy piati, 
malum zobowiązał się rząd niemiecki qda © p 
cenia w przeciągu 25 dni jednego mi gd l 


deńskiego* poruszył sprawę gospod ż6 
o| 
europejskich. Niekorzystny stan marki Raf 
rezerwa złota, którą wkrótce będzie odj 
del z Rosyą wpłynie korzystnie na 7 
Berlin. (PAT) W punkcie piątym przysi, 
cie albo w dewizach uznanych prze” 


alicyi, albo też w niemieckich bonnach „api „El 
z trzymiesięcznym obiegiem. W w 
zobowiązania wyraził rząd niesioci! r Pi 
zgodnie ze swą propozycyą w spraw), * yoly 
ctwa, przesłaną do Ameryxi, wypłace” u, fagl 
reparacyjnej odrazu 150 milionów M jo 
cie, prawie w całości w dewizach zagra, „tł í| 
a skoro komisya reparacyjna wymie 
którem chce kwoię tę odebrać, owe 1%. ig 
w złocie zostaną przekazane, Przed ja A | 
dniowego terminu, a więc z końcem © Hg 
ma komisza reparacyjna dalszą zaps Pa 
w gotówce, częścią w niemieckich bo?" „jA 4 
wych, Biuro Wolffa dodaje, że rząd nie „ów 
dał zarządzanie w celu wykupna tych 
sowych w terminie przepisanym. 
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| heoti się ostatnimi czasy klerykalnych 
é im Wystąpień i czynów, które tu po- 
] Gogu ówić chcemy. 
~ debatis I ch wystąpień — to wielka mowa 
Az Wódz uposażeniu kleru, którą wygłosił 
Bo kle: z endeków i generalissimus wojują- 
; alizmu ks, Lutosławski, 
„AW kot, tak charakteryzuje „Robotnik*: 
| Ng debaty na mównicę wstąpił ks. 
© Toas Nigdy jeszcze Sejm, w którym nie 
był 5 galo się klerykalnych przemówień, 
Madaj adkiom tak łanatycznej, wojujacej, 
Uępą,, TAPAŚCI na wszystko, co nie chce 
v Uya Ym sługą Rzymu. Z pianą na ustach, 
 Mepoczytąlnego maniaka rzucał się 
ypy rquemada na trybunie sejmowej — 
lba, Skrzydła nietoperza rozpostanły Się 
y Vodla Kościół jest niezależny, nieomylny, 
Ne T nieczyjm prawom, prócz swoim., 
My. ać wszystkiego, nazwać świętokradz” 
ko kie próby Państwa, by uszczuplić 
tielne, Rzym stoi ponad państwem 
er ponad Sejmem, Biskup ponad 


„Państwa j obywateli, skarb, mają- 
hwag wy — wszystko ma leżeć u stóp 
Umów, nego kleru katolickiego... Oto sens 
mia „czarnego jakobina', „bolszewika 
| h g „agentą Kuryi rzymskiej“, jak w 
| p lenia które padały przez cały czas prze 
| gg A im Z lewicy, nazwano ks, Lutosławskie- 
( | R ma Strzejsze wyrazy padały pod adre- 
| àj io alego księdza, tem większym fama- 
| ły ienawiscia pałały jego. słowa, wywo- 


Anią, piek 


ti ] "z tkszości posłów Sejmu wybuch obu- 
| „wi lowicy zerwała się burza okrzyków. 
Mie Silezia; nikt nie miał odwagi wy- 
Is ronie dzikiego księdza, 
| tej żę n Ra Lutosławskiego odniosła skutek 
| mt » et chądecy głosowali za odesłaniem 
| dni ja Powrotem do komisyi. Było to prze- 
Wką ledno z „najbardziej podburzających 
tru erowi“, jak słusznie zawołał tow. 
źmy teraz do immej dziedziny: do pra- 
Polityki, 
Miki „Kuryer Polski“ ząmieścił był 
2 aStepujacg wiadomość z Wołynia: 
Sję Nasze na Wołyniu postanowiły „do- 
kięy i łużyć Ojczyźnie" w rocznicę Kon- 
Odebrąć prawosławnej ludności cer- 
Q mi horowie (pow. Włodzimjerskiego), 
była si tejscu pielgrzymek, „Uroczystość nie 
nę, Mae przeszkód: tłumy ludu, zgroma- 
| ae poj, -crkwią, zajęły tak groźną posta- 
| A į 10a znalazła się w nieprzyjemnej sy- 
| A eba było zarekwirować asystencyę 
S nane Pod tą. osłoną pzez kilka godzin do- 
Wyrzucania z cerkwi ikon w: obecno- 


| WOYNICZ 


(MAWIA LATHAM 


l tpo Wiese Z NIEDAWNEJ PRZESZŁOSCI 
dę nenia autorki przełożyła z angielskiego 
| Marya Kreczowska À 
br > 
toai dzień leniwie dobiegał Końca. Na 
5 cięj Pakajając, to znów strofitjąc ła- 
ca i é è Sonję, Oliwia zdołała ją do- 
ny, lę no; równowagi, a nawet do zaję- 
taape dekad gospodarstwem o tyle, że 
ię „0. Wis eci nic nie wiedzialy o tem, co 
Up} ieza ZOrem jednak stara dama znów 
W, Twająć hiepokoić i irytować, a z każdą 
ty qq, godziną coraz było trudniej po- 
Slenk Ją od gadania w obecności dzieci 
Mg Już U ich ojca. 
ty (ić ósta dochodzi! A Wołodja miał 
| KR ŻE si rano. Możesz być pewna moja 
W Się żą ę coś stało. Zaraz wiedziałam, 
Ki diego. Skończy, Wołodja jest za szorstki 
i możę WSZe był taki twardy i w tej 
że biedny Petja zrobił sobie coś 
Szga y, (U siedzimy... 
dy Dzjęj 8108 płakać, jak chłopka. || 
— rzekła Oliwia tonem spokoj: 
dr jodeg ZY: — pobiegnijcie do tych 
| + 1 patrzcie, czy nie widać na 
o: na koniu. No, kto dobiegnie 
Stki az, dwa, trzy! 
Arjo © dzieci na wyścigi zaczęły biedz 
Vszy ii z wyjątkiem Borysa, który, 
War Nie >. liwię spojrzenie poważne, 
1 chleb AEN w milczeniu spożywał 
i idłami 


„NAPRZOD* 


niwy klerykalno-endeckiej 


ści zebranego ludu — j dopiero o godz, 3-ciej 
popołudniu w „zdobytym“ przybytku służby 
bożej odbyć się mogło uroczyste nabożeństwo 
ną uczczenie rocznicy Konstytucyj, której twór- 
cy chyba przewracali się w grobie. 

Byłoby dobuze, gdyby dla władz naszych woj- 
skowych j cywilnych na Kresach urządzono 
przymusowe kursa historyj Polski, A lepiej je- 
szcze, gdyby władze j moc reprezentowania Pol 
ski ną Wschodzie odebrano z rąk niepowoła- 
nych, posłamych tam przez pana Skulskiego i 
z Komendy VI armii we Lwowie.“ 

Tyle dziennik warszawski. Pod pióro ciśnie 
się pytanie, pelne grozy: czyż Polska uzyskaw- 
szy wolność z pęt carątu mą naśladować ohy- 
dną praktykę Moskali? Czy ma ną swoją rękę 
uprawiać jakieś Kroże? 

A podwójnie to wstrętne, gdy podobnej robo- 
ty Klingenbergów chwytają się emdecy — owi 
emdecy, którzy podcząs okupacyji Lwową przez 
carskie wojska łasili się grafom  Bobrinskim 
i Szeremetjewom, za którymi ciągnęli Eulogiu- 
sze i całą czereda popów-rusyfikatorów, 

Ale obok momentu ohydy wobec wszelkiej 
pomiewierkj obcego wyznania, godzi się zapy” 
tać, co za sens i cel praktyczny mieć może p9- 
lityka, prowokująca na kresach ludność pra- 
wosławną? j 


Czyż Polska szlącheckia gorzko nie zapłaciła. 


za jezuickie ekscesy wobec iniwierców? 

Czyż od tego ciemnego okresu, który w pa- 
mjęci Europy zatarł był świetne jagiellońskie 
tradycye tolerancyi religijnej — ma się rozpo- 
czynać nowy byt naszej Rzeczypospolitej? 

Zapewne, iż po Nadbużu istniało dużo cer- 
kwi bez parafian, że takie próżno stojące bu- 
dynkj możma było — bez niczyjej krzywdy — 
spożytkować ma katolickie kościoły, Carat hbo- 
wiem unickie cerkwie zamiemiał na: prawosła- 
wne i tam, gdzie całe okolice dawniej unickje 
opowiadały się za katolicyzmem, Ale rzeczą 
niedopuszcząlną jest stosować metody kaso- 
wania cerkwi prawosławnych tam, gdzie pra- 
wosławie istniało nie na papierze tylko, gdzie 
się utrwaliło, gdzie rugowanie urządzeń cer- 
kiewnych j instalowanie się księży katolickich 
jest zaczepką i pogwałceniem wyznanią części 
ludności. 

Nie usprawiiedliwiają tego nawet choćby do- 
wody historyczno-archiwalne, że dana cerkiew 
np. niegdyś służyła, jako kościół, wyznaniu ka- 
tolickiemu, Bo ponad historycznemi wspoinnie- 
niami dominuje uklad stosunków  Sbeenych, 
które ludność pamięta, z którymi się zżyła. 
których naruszenie strona wywłaszozaną po- 
czytuje za dotkliwą krzywdę. 

Zresztą cała akcya moskiewską — wydzie- 
ranie unitom ich oerkwi i przemiany tychże ną 
prawosławne — odbywałą Się wszakże i za Car 


— Moja droga! — Stara damą przestała 
zawodzić, a zaczęła iajać. — Jak możesz im 
kazać biegać w zawody, gdy siedzą przy 
wieczerzy? To im tak szkodzi, 

—— Mniej, niż przysłuchiwanie się takim 
mowom — spokojnie odparła Oliwia, — Czy 
mogę pani nalać drugą szklankę herbaty? 

Ciotka Sonja znów zaczęła płakać. 

— Widać, że nigdy nie zaznałaś cierpie- 
nia, inaczej nie byłabyś taka twarda. 

— Borysie — rzekła Oliwia — podaj mi 
filiżankę cioci, dobrze? Niema powodu do 
rozpaczy, ciotuniu. Wołodja musiał zape- 
wne dłużej pozostać, niż przypuszczał; może 
droga znów zalana. 

Stara pani jeszcze głębiej tylko wes- 
tchnęła, potrząsając głową. 

— A Wanja też nie przyszedł na obiad. 
Kto wie... 

Ostry chrapliwy krzyk z wewnątrz prze- 
jął ich dreszczem trwogi. Borys zerwał się 
i skoczył ku drzwiom, lecz Oliwia go wy- 
przedziła. Łagodnie odsunęła chłopca i wy” 
szła, zamykając za sobą drzwi. 

Wanja w czapce na bakier i zabłoconych 
butach stał w bramie, trzymając za kołnierz 
brudnego, jęczącego bosego chłopca wiej- 
skiego. Gdy Oliwia zamknęła przed nim 
drzwi, or ściśnięta pięścią uderzył w bru- 
daną, kędzierzawą giowę chłopca. 

— Ja cię nauczę, jak się masz śmiać z wyż- 
szych od siebie! Ja, pijany, co? Pijany je: 
stem? hę? 

Potężna pięść do drugiego się zamierzała 
ciosu. Oliwia w miczeniu postąpiła naprzód 
i silną ręką powstrzymała wzniesione ra 
mię. Wyrwał się i poskoczył ku niej, kinge 
wściekle. Twarz jego zwykle bezmyślnie ła- 


rów pod hasłem rewindykacyj, na podstawie 
dowodzenia, że odnośne parafie przed zaistniec- 
niem unjj brzeskiej były prawosiąwnemi, 

Tak wygląda emdecką i klerykalna metodą 
poniewjerania wszystkiego, co nie jest onde- 
ckiem j rzymsko-katolickiem — na kresach. 

A teraz posłuchajmy niespodziewanego wy- 
zmanią jednego z najzjadliwszych polityków 
endeckich — posła Zamorskiego. 

„W szkołach średnich — pisze — urządzano 
doroczne wieczorki ną cześć Mickiewicza, Pa- 
mjętam wrażenie, jakiego doznałem, na pierw- 
szym takim wieczorku, mając lat dziewięć ży- 
cia, Przemawiał największy umysł między 
moimi nauczycjelami śp. ks. Wojnar, Nie ro- 
zumiiałem ani połowy, ale zostało mi wrażenie 
i przekonanie, że poeta, to jest ten wjeszcz, tem 
prorok, który fizycznie rozmawią z Bogiem i 
przymosi swoje natchnienia wprost z niebios, 
jak Mojżesz swoje pierwsze, rozbite tablice przy 
Kazań, że więc jego słowa są objawieniem, od- 
krycjem tajemnic bytu. 

Odtąd przez wiele ląt każde słowo Mickiewi- 
cza było dla mnie świętością, ewanyelią, sło- 
wem  kożem, tembąrdziej. że poezya „numine 
afflatur", 

Stamiąd bralem moje wyobrażenia i przeko- 
nania filozoficzne, narodowe, historyczne, jako 
prawdy niewzruszeńsze od dogmatów, Do lat 
dwudzjestu umiąłem wszystkie wiersze Mickie- 
wieza na pamięć, a potem wyławiałem każdy 
nowo odkryty list, urywek. Zostało mi to pnzy- 
zwyczajenie tak, że podcząs wojny, siedząc w 
austryackiem więzieniu polowem, sprowadzi- 
łem sobie wydamy świeżo pamiętnik filomacki 
i listy Mickiewicza z czasów wileńskich i ko- 
wieńskich, których pierwej nie mano...“ 

Tak rekomenduje siebie p. Zamorski... 

Doprawdy trudno uwierzyć, ażeby istotny en- 
tuzyasta wieszcza, którego cała ideologia taką 
tchnęła szlachetnością, mógł był powędrować, 
tam, dokąd zawędrował p. Jam Zamorski! 

Co zmaczy samoludzenie się: zapewne tak, 
jak p. Zamorski wyobraża sobie, iż wytworzył 
w sobie jakiś związek z ewangelia Miekiewi- 
cza, taksamo jego wódz klubowy, ks, Lutosław- 
ski, wyobraża sobie, iż jego poglądy mają coś 
wspólnego z ewangelia Chrystusa! 

Zz zabawnym artykulikiem wystąpi! niedaw- 
no „Głos Narodu“, Oto jakiś wielebny współpra” 
cownik tego pisma twierdzi, że najnowszy u- 
twór Papiniego ma charakter wielce zbożny —- 
i stąd bierze asumpt do ironizowamia „Narodu“, 
że powinien ten utwór podać w przekładzie, 

Tryumf „Głosu Narodu“ nasuwa nam zgoła, 
inne refleksye. Wyobraźmy sobie na chwilę, że 
mniej więcej na catym świecie moga klerykali 
wywierać taki nacisk na rząd, jak u nas. 

Otóż Papini po wydrukowamiu utworu, któ- 
ryby nje uzyskał aprobaty rodzimej klerykalii, 
zostałby pociągnięty do odpowiedzialności są- 
dowej, jako bezboźmik j heretyk i, rozumie się, 


godna, płonęła w tej chwili pijacka go- 
rączką, wstrętna zwierzęcem rozwściecze- 
niem. 


— Umykaj — rzekła Oliwia do chłopca, 
czepiającego się jej sukni. — Szybko! 

Chłopiec umknął, jęcząc i pociągając no- 
sem .Wanja brutalnie chwycił Oliwię za ra- 
miona, 

— Ach, to ty? Patrzcie na delikatna damę! 
Zbyt czuła, by patrzeć, jak się takiemu bru- 
dnemu obdartusowi naciąga uszu! Dobrze, 
moja pani, muszę cię teraz pocałować. 

Gorącą czerwoną twarz zbliżył do jej twa- 
rzy. Odwróciła trochę głowę, by uniknąć 
przykrego odoru wódki, a równocześnie zrę” 
cznym ruchem z boku przegięła krępujące 
ją ramię. Puścił jej rękę, a ona szybko od- 
skoczyła. : 

— Uważaj — rzekła spokojnie — tu scho- 
Uek. Tak, a teraz się rozmówimy. Wejdź do 
mieszkania, nie mogę rozmawiać z tobą 
w sieni. Klucz? Tak, to ten. Zaraz otworzę. 
Chcesz mnie pocałować? Poczekaj chwilkę. 

W tejże chwili wepchnęła go do jego sy- 
pialni i zamknęła drzwi na klucz. 

Ciężko oddychając oparła się o drzwi. 
Chłop był silny, a jakkolwiek jej zręczność 
fachowa dała jej przewagę, to jednak wśród 
szamotania się z nim wywichnęła sobie 
palec. 

On teraz usiłował wywalić drzwi, wyjąc 
obelgi i przekleństwa. Ciotka Sonja spiesz- 
nie przybiegła i, jak zwykle, zalała się po- 
tokiem łez. 3 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


„asąldzony na więzienie, W rewuktasgg alboby 
wtem ziłłamsął pióro, zniechęcony prześladowa- 
1iąmj, albo zapędzomyby został na stanowisko 
ikrajniejsze jeszcze; co najwyżej dlą bezpie- 
zeństwa własnego drukowałby swoje utwory, 
w takim wyjątkowym kraju, gdzie ludzi o u- 
mysłowości  „głosonarodowej*  mważanobky 
grzecież za nieco przestarzałe typki. 

I mie miałby „Głos Narodu“ tej pociechy, że 
xto zbłąkamia owieczką ma "niwie literacko- 
filozofjcznej Rąwróciłą się, jak twierdzi. I nie 
byłoby chwalby z tego powodu. I nie byłoby du- 
szy, wyrwanej pokusie, 

Czy „Głos Narodu“ nie wysnmuje wraz z nami 
tego morału ze swojej opowieści? 

Czy nadal będzie wierzył tyłko w potęgę kry- 
minatu, jako regulatora poglądów _ filozofjcz- 
nych? 
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Zjazd nauczycielstwa 
Warszawa, 15 maja. 

Po raz trzecj gości Warszawa w swych mu- 
tach Zjazd delegatów Związku polskiego nau- 
czykcielshtwa szkół powszechnych. Równocześnie 
Związek zawodowy nauczycielstwa szkół śŚre- 
dnich jako najbardziej zbliżony do Związku 
nauczycielstwia szkół powszechnych, odbywa, 
wspólne Rarady pod hasłem, iż między naucza- 
niem w szkole powszechnej i średniej nie może 
być żadnego przedziału w chwili, kiedy nad- 
chodzi, moment przebudowy, iż musi zajść naj- 
ściślejsze porozumienie i współpraca. 

Zjazd obraduje w sali rady miejskiej przy. 
udale 420 delegatów ZPNSP i 132 ZZNSS. 

Prezes Stanisław Nowak w zagajoniu gazna- 
aza, iż zmamtwykchwstała Polska, osłabiona, po- 
prążoma w ciemmości, słabą być musi tak dłu- 
go, jak długo społeczeństwo nie zrozumie po- 
winności: jalkiuajszybszej i najekspansywniajszej 
pracy, 'w dziedzinie oświaty powszechnej, 

Dziwna apatya społeczeństwa m jednej strony, 
nienależyte przedstawienie zaś tej kwestyi przez 
władze usbawodawoze z drugiej strony, czego 
dowodem jest choćby ostatni £4procentowy bud- 
żet na cele oświaty, wymagają od: nauczyciel- 
stwa ludowego wydobycia wszystkich sit, roz- 
wiiaięcia jaknajszerszej propagandy za oświatą 
ludową. Musi ono głośno podnieść do narodu 
żądanie i wołanie o szkołę, szkołę i jeszcze raz 
szkolę, odidamą prawdziwie slużbie ji idącej 
z duchem czasu. Sejm nie dorósł do tego. by: 
w «całości rozwiązać krwestyę wychowania w 
odrodzonej Ojczyźnie. Nowy Sejm przy wysił- 
ku orgamizącyj nauczycielsitwa musi się zebras 
pod hasłem zdrowej i doskonałej szkoły w myśl 
haseł Komisyi Edukacyjnej. Organizacya w 
ciężkich przejściach ubiegłego lata oddała siły 
i życie swych kolegów jak i majątek Związku 
sprawie narodowej; po cudzie Wisły wróciła 
znów do normalnej pracy i rozrasta się w sile. 
Obecnie oprócz Małopolski i b. Kongresówki ma 
fundamenty w Wielkopolsce, Pomorzu i Spiszu. 
(Długotarwale oklaski). Mimo wypadków, które 
rozgrywały się pod Warszawą, zarząd pilnow.i 
spraw szkolnictwa w Sejmie i maądzie, który. 
nieraz korzystał z doświadczenia nauczycieli i 
infonmiował się u zarządu w kwestyach nau- 
wuzanią; pilnował też zasad pragmatyki i usta.- 
vy emerytalnej. Zarząd musi się (poszczycić, iż 
wispólnie ze Ziwijątikiem  wawodowym  naudz. 
szkół średn, w przeddzień trzeciego ' azytania 
mdołał uratować w Sejmie kraj przed zsubą. 
dla narodu ustawą. o szkole wyznaniowej. W ak. 
cyi tej wzięło udział śląskie P. Tow. Pedagosi- 
czne, (Brawa). Prezes zakończył przemówienie 
okrzykiem na cześć Rzeczypospolitej, ukochane” 
go wodza i armii. (Długotrwałe oklaski). 

Z kolej wita zjazd prezes Związku Zawodowe- 
go Naucz. Szkół średn, rektor Kalinowski, 

Odczytaną przez p. I. Patynę rezolucyę w 
sprawię Górnego Śląska przyjęto długotrwały» 
mi oklaskami. A fi 

Głos zabierają goście: wiceprezyłdent miasta 
Brzeziński, wiceminister Łopuszański, prezes 
warszawskiej rady szkolnej okręgowej Lewicki, 
inspektor Piotrowski j przewodniazący wydziału 
oświatowego miasta Łodzi Kopczyński, 

Imieniem. sejmowego koła nauczycieli przema* 
wia poseł Woźnieki, stwierdzając, iż wszystko 
eo dotyczy szkolnictwa i weszło w życie doko- 
nal Związek, wszystko co zmiewzało dla dobra. 
naucz i: szkoły. Podkreśla, iż organizecya 
trwałością swą popie silnie społnienie postula- 


tów obu organizacyi, które władze mus: uszã- 
nowiać. Dlatego obrady dzigiejszz S} bardzo 


* ażne. 
„Rektor Kalinowski wygłasza referat „Nanczy- 
cielstwa ; szkolnictwo w Polsce", Referent pod- 


. 
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nosi niesłuszność przedziału między nanczycieł- 
stwem szkół średnich i powszechnych. Ten sy- 
stem stwarza równocześnie podział obywateli 
ną dwie klasy. Przebudowa winna więc mieć 
miejsce tak wśród nauczyciełstwa jak w mini- 
sterstwie, gdzie właśnie nastąmiło ukształtowa- 
nie sekicyi dla szkół średnich, a osobno dla po- 
wszechnych, co chyba do uchylenia przedziału 
tie zmierza. Należy zapoczątkować spójność, 
wymianę myśli i wspólność działanie., W tym 
celu przedkłada referent wniosek: 

„Zjazd Związku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych i Związku Nauczycielstwa 
Zawodowego Polskich Szkół Średnich wzywa 
Zarządy Główne obu Związków do opracowamiia 
i wcielenia w życie regulaminu Związku Nau- 
czycielstwą Polskiego będacego federacyą obu 
Związków, a to w ozu najściślejszego skoordy- 
nowania. działalności i łącznego występowania 
w sprawach dotyczących szkolnictwa i nau- 
czycielstwa, przedewszystkiem zaś Sprawę rea- 
lizacyi szkolnictwa powszechnego i ściśle z tem: 
związanej reformy szkoły średniej.“ 

Mówca przedstawia stosunek  mimisterstwa 
skarbu do oświaty, podnosi, iż w państwie anal- 
fabetów oświata jest źródłem świętem miepo- 
dległości. Ministerstwo skarbu z pobudek nie- 
wiadomych, a nawet poszczególni tego mini- 
sterstwa urzędnicy, sprawy szkolnictwa utrą- 
cają. Rząd przedkłada w maju preliminarya 
budżetowe, co dla budowy szkół ma te następ 
stwa, iż budowa mogłaby się zacząć w jesieni, 
t j. wtedy, kiedy to jest niemożliiwe, Stwier- 
dza, iż nastroje Sejmu i rządu wobec szkolnictwa 
są niezmienne. Słynny protest obu organizacyi 
z listopada roku ub. da się zupełnie dobrze od- 
czytać w warunkach dzisiejszych i w dniu dzi- 
siejszym, stawia więc mówca następujący 
wniosek : 

„Zjazd Związcu Pol. Naucz. Szk. Pow. i Zw. 
Zawodowego Naucz. Szkół Średn. stwierdza 
żalem, Że ze strony Sejmu i rządu Sprawa o- 
światy w Rzeczypospolitej Polskiej nie znajduje 
tej opieki i tego poparcia, jakich wymaga, — 
Zjazd! wzywa Zarządy obu Związków do nie- 
ustąnnej energicznej akeyi, zmierzającej do 
zmiany tego nienormalnego i groźmego w skut- 
kach stamu rzeczy, W szczególności Zjazd ma- 
kłada gorący protest. przeciw postęporeańiu Mi- 
nisterstwa skarbu, które utrudnia, opóźnia, a 
często zupełnie umiemożliwia realizacyę mamie- 
mzeń Ministemsbwa oświaty. 

Przechodząc do punktów konstytucyj o szkol- 
miętwiie, podnosi sprawę szkoły wyznaniowej i 
zagrożenia szkoły przez dwie włądze, w której 
to sprawie składa wniosek 3: 

„Wiłtając z uznaniem te artykuły komstytucyi 
Rzeczzpospołitej Polskiej, które ustalają obo- 
wiązkowość nauki w zakresie szkoły powszech- 
nej i bezpłątności nauczania w kotach pań- 
stwowych i samorządowych, oraz wyrażając 
radość z powodu ostatecznego usunięcia z kon- 
stytucyj artykułu o szkole wyznaniowej, zjazd 
Związku nie może się powshzymać od ubole- 
wania z powodu zostaryjemia art. 120, wprowa- 
dzający do szkoły dwoisteść władzy świeckiej 
i kościelnej. Zjazd wzywa Zarządy Główme obu 
organizacyj do użycia wszelkich wpływów. by 
w najblizszym czasie, kiedy to będzie możliwe, 
artykul ten został usunięty.” 

Mowca podnosi śmieszność zestawienia nazwy 
ministerstwa wyznań religijnych wraz z min. 
OP. Zapytuje, co wspólnego mogę mieć sprawy 
rozwodowe — z oświatą. W tym kierunku zgła- 
sza wniosek 4: i 

„Zjazd Zw. PNSP i Zw. Zaw. NPSP ponawia 
żądanie wypowiedziane przed dwoma laty na 
t zw. Sejmie Naucz., by min, WR i OP zostało 
przekształcone na min. wychowania i OP“, 

Domaga się rychłego wprowadzenia w życie 
Rady wychowania, która zalega od roku, sta- 
wiając wniosek 5: 

„Zjazd Zw. Pol. NSP i Zw. Zaw. NPSS zwra- 
ca się do min. OP z gorącem wezwaniem o jak 
najspieszniejsze opracowanie w porozumieniu 
z obu związkami ustawy normalnej o ustroju 
władz szkolnych na miejsce ustawy tymcząso- 
wej, w szczególności o jak najspieszniejsze po- 
wołanie do życia Rady wychowania i oświece- 
nia publicznego“. 

W sprawie szkoły i nauczyciela zgłasza wnio- 
sek 6: p 

»Pragnac widzieć w nauczycielu istotny czyn- 
nik twórczy w szkole, Zjazd Zw. PNSP i Zw. 
ZNSS wzywa zarządy główne obu związków do 
szczególnego zaopiekowania się i poparcia spra- 
wy samouctwa wśród nauczycielstwa oraz sa- 
modzielnej pracy, zmierzającej do poznania i u- 
suwanią braków w nauczaniu i wychowaniu 
szkolnem“. 


s ae 8 
Na popołudniowem posiedzen™, dr jae 
w dłuższym referacie porusza Za tywiająo 4 


szkolnictwa powszechuego, prz sta ] 
tychczasową pracę. W szczegółowej. adt | 
cznem zestawieniu braki naszego | 


dwu klas; zorganizowania 
szkół 7, 6, 5, 41 8:kl ze zlikwidowanie gH | 
jedno- i dwuklasowych; zniesienia ni 
szkół średnich; zlikwidowania „prog: 
zniesienia egzaminów wstępnych d0 gehit | | 
dniej; nieprzekształcania klasy * P zgiesiełe | 
na t. zw. „czapkę“ tj. kiasę macosz% ej DM | 
przedziału grożącego szkole powszć s micie | 
dniej przez tworzenie dwóch sekcy piat i 
stwie dla tych szkół, osobnych pT Po | 
różnego wynagrodzenia itd.; propago™ gg SE 
szkoły powszechnej wśrod naucz.; ** gf | 
rządy obu Związków do przygotowa? wół po | 
tów i postniatów w sprawie jakości ~i 
względem celów i programów, WT estoi" | 
od ministerstwa podjęcia prac dla Liny pe” I 
wania nowoczesnych prądów z dzi l 
gogiki, oraz organizacyi szkolnictwa: GA i 

Referat ten, sięgający do podst w va | 
twa, otwierający oczy społeczeństwu . uż pop | 
kom powołanym na niedomagania | I gi zje” | 
nione błędy na poin szkolnictwa, Uchw y i 

drukować w całości. ; r 
OW związku z referatem dra Falskiefo ych | 
łożył p. Drabarek wniosek zarządu r otach ©. | 
kształcenia nauczycieli na uniwers w | 
specyalnych studyach pedagogiczny ć! rog 
sowego wykształcenia nauczycieli, 7 sęp 
niem się zniesienia preparand, domagi powi 
nu kształcenia naucz. w rozmiarach © inyge 
jących potrzebom wreszcie wysyłania r 
studya za granicę, i 

W epraśie pragmatyki służbowej naucze jaś 
wiceprezes Nowicki wywodzi, iż Z celów: 
nauczycielstwo służy, wynika,, iż P PTA | 
służbowa musi być dla nauczyciela in? js | 
dewszystkiem nie ta, jaką projektuje -iaw 
stwo — zrodzone istotnie z ducha W* ja” 
stryaekich. Nanczycielstwo wniosło s | 
pragmatyki około 60 poprawek. Dow skie Í 
sadniczej austryackości tej ustawy Je joi A | 
wanie woli nauczycielek mężatek, tud* UA 
osób nieletnich, składanie przysięgi, 78% ią p 
tajemnicy służbowej, tytułów, które KOP% 
dział między nauczycielstwem. Wymaś” gis 
nauczycieli nienagannej przeszłości, 220% ug ri 
zajęć ubocznych, które to punkty mo MALA 
w wolność przekonań politycznych BA ej r 

at 


d 
{ 


| 


Mówca porusza sprawy odpowiedzialno n 


je 


bowej i innych i stawia w kwestyi P 
szereg poprawek i postulatów. (LU 
Wiceprezes J. $mulikowski, poseł 24 Sah 
feruje ustawę emerytalną, I w tym kiere ać | 
nisterstwo nie okazało dobrej woli, ów: SA śl 
objawy znęcania się nad dolą emeryt tej " i | 
sprawy tak przerażające, iż z trybuny || 
paść głos przestrogi. ; "7 
Warszawa, 16 i 4 
Drugł dzień obrad „gk, 
ją e 
W drugim dniu zjazdu obrady obu ZU | 
odbywały się oddzielnie. Na zjeździe go”, 
cielstwa szkół powszechnych wygłosi R3 VA i 
referat w sprawie rewizył ustawy % a | 
1920 o uposażeniu nauczycieli. Ustaw? „jek! e 
cząca najważniejszych spraw nauczy 
dyskutowana wszechstronnie, wyłoni | 
wniosków, które odesłano do komisy" tt 
Po południu obradowały komisye: $ 4) 
szkolna, pragmatyki, kooperatyw i + Ź | 
+4, P | 
Z sali sądowej | 
FE. . M | 
Kraków, 18" „fi 
Fałszerze 100-koronówek CZe% j 
przed sądem og stó 
Drugi dzień rozprawy przeciw fałszer”. gr 
koronówek czesko-słowackich rozpoczĄ py A 
słuchaniem oskarżonego Kotarby. NA 50 || 
sądu oskarżony wcale nie odpowiada 55 g a 


ciche, lakoniczne odpowiedzi. Na pyte cy”: 
mieszkał, odpowiada Kotarba: „na U* gd, 
stów pisanych do dozorczyni więziennej A 
mu wręcza przewodaiczacy z zapytan i 

poznaje swoje pismo, nie chce rozpo | 


ni N palcach i usiłuje schować do kie- 
: ący >c stałego milczenia Kotarby przewo- 
ła jj, susze przesłuchanie uważa za bezce- 
Ote 

tępy M 


stępuje do odczytywania miłosnej 

R cyi oskarżonego z dozorczynią wię- 
Wdąyzj, TESpPondencya ta została odkrytą i spo- 
„kazn e WNE zbadanie stanu umysłowego 
łą Kotare” które zakończyło się orzeczeniem, 
s a nie jest umysłowo: chory. W związku 


dez 
Ciega tą korespondencyą zamierza przewo- 
,” Przystąpić do przesłuchania psychia- 


b 

bę GA dr Ostrowski sprzeciwia się wydaniu 
talapok w tym stadyum ze względów proce- 
| Moją ło „gdyż rzeczoznawcy ogłaszać mają 
| "pon, Pnie dopiero po przeprowadzonem po- 
„. U dowodowem. 

|| Drzyę Odniczący uwzględnia sprzeciw obrońcy 
je do przesłuchania oskarżonego Bro- 


| Beg, 71. przyszedł do niego Kotarba, pro- 
f Sieh, pomoc w fabrykacyi 100-koronówek cze- 
| o Pizepa o odmówił mu. 

Redy Pniczący : Skąd Kotarba do pana przy- 


taz kony : Kotarba wiedział, że byłem już 

wł mi „3 Za podobne rzeczy. Kotarba oświad- 

ako "CZAS, że rysunki już ma, tylko nie 

vika l ma użyć farby. W dalszym ciągu 

alien Y Wyjaśnia technikę reprodukcyi lito- 
Z kopa banknotów. 

ń anią dr przewodniczący przystąpił do przesłu- 
k a Marka Drelicha, kandydata adwoka- 
Q Winy a nie jak jego poprzednicy, oskarżony 

RJ y R ę nie poczuwa. Mówi, że Kotarbę po- 
talay *.- Planadzie* i nie wie, jakim sposobem 

Oyoh, € Wtem towarzystwie na ławie oskar- 

oai ~ _otarba wplątał go — twierdzi oskar- 

Mrowa idocznie Z zemsty, podejrzewając go 
A ją, cnie na fałszerzy policyi. 


u dzień drugi rozprawy żakończono. 
= — 


Kraków, 19 maja. 


Śpra 
tedy t miejskie. Dnia 17 maja odbyło się po- 
EON wi komisyi plantacyjnej pod przewodni- 
t una Prezydenta Sarego. Uchwalono bu- 
szenia miasta na rok 1921, a następnie 
pi, odnięę sprawę regulacyi etatu w zarządzie 
daj làcyj Wa miejskiego. Po posiedzeniu komisyi 
iny Inej odbyło się posiedzenie sekcyi eko- 
sy p M na którem uchwalono poszczególne 
hepni- etu, wchodzące w zakres tejże sekcyi. 
Otesi uchwalono, by zarząd miasta stanowczo 
Viak lo AE: przeciw zajmowaniu jakiegokol- 
tło U, służącego celom publicznym, w szcze- 
dą Hejj ładu fundacyi Lubomirskich i za- 
is ów lów na pomieszczenie urzędów i biur 
lą ych czy samorządowych. Dalej uchwa- 
Ag, Vić do budżetu narok bieżący kwotę 
$ b zan utrzymanie i poprawę grobowców 
4 Sina żonych dla miasta. Uchwalono wkońcu, 
s, gui przy obecnej reorganizacyi samorżą- 
Ta 1 powiatów starała się uwolnić od 
dędniejg a odszkodowań za przyłączenie gmin 
kopy p P p wreszcie przyznano 

„Wy kre i 

msn na naprawę dachu w jatkach 
Wiag Maka kukurydziana. Magistrat podaje 
agdały mości, że sklepy rejonowe będą sprze- 
i Weni b. tygodniu od piątku 20 b. m. za 
4 8 deka 130 odcinka legitymacyi zbiorowej 
k mąki kukurudzianej w cenie po 


tą ię, kg. 

kitte zsong. W ostatnich czasach złożono 
aià boj ektorą Uniwersytetu Jagiellońskiego 
tia i. Ta darów na rzecz eży akade- 


tet tak: p, radca Wohneut złożył imie- 
dą z kuali ków referentarskich 1850 Mk na 
W Anez akademickiej; na tenże cel p. Wa- 
Rai Śwolkję 5000 Mk, oraz pp. Zygmunt iHa- 
nil Wszec nowie (oboja dawni uczniowie na- 
Ving A hniey) 10.000 Mk. Towarzystwo ak- 
złoż RZ zemysłu spirytusowego i chemiczne- 
s Etki a ednictwem dyrektora Józefa 
aO akeyi, 20.000 Mk na tenże cel. Towarzy- 
yeno "pe Reim 1 Sp. przesłało na fundusz 
Èa Tow) da biednych akademików 15.000 

Wresz arzystwo akcyjne „Krakus* 25.000 
Wski) «ie firma Truszkowski (dawniej Nie- 

* w Sukiennicach ofiarowała 1 sztukę 
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płótna na prześcieradła dla akademików mają- 
cych zamieszkać w koszarach Kościuszki przy 
ul. Rajskiej. Wszystkim ofiarodawcom wyrażam 
imieniem senatu i imieniem młodzieży akade- 
miekiej jak najgorętsze podziękowanie. 

Rektor Uniwersytetu Jagiel.: Estreicher. 

Powrót żołnierzy ż frontu. Z okazyi powrotu 
z frontu 8 pułku ułanów i 6 batalionu saperów 
zawiązał się w Krakowie komitet, który zajmie 
się powitaniem powracających wojsk. Uroczystości 
odbędą się 22 maja *w niedzielę i 26 bm. we 
czwartek. W niedzielę o godz. 10 rano zostanie 
odprawione nabożeństwo polowe ua błoniach, po- 
czem nastąpi defilada wojsk. W uroczystości we- 
źmie udział cały garnizon krakowski, prezydyum 
miasta, Rada miejska, przedstawiciele władz itd. 
We czwartek 26 maja o godz. 8 wieczorem w re- 
frektarzu franciszkańskim odbędzie się wieczornica 
dla delegatów 8 p. ułanów i 6 batalionu saperów. 

Pogrzeb ś. p. Zofii Regoszówny. Wczoraj o go~ 
dzinie 3 pop. z kaplicy na cmentarzu rakowickim 
odbył się pogrzeb ś. p. Zofii Rogoszównej, znako- 
mitej autorki wielu utworów dla dzieci. W po- 
grzebie wzięli udział oprócz rodziny grono profe- 
sorów uniwersytetu i szkoł średnich, artyści, lite- 
raci, dziennikarze oraz liczne sfery inteligencyi 
naszego miasta. Na grobie złożono wieniec z bia- 
łego bzu z napisem „Od połskich dzieci”. 


„księga Hjoba* B. Winawera. W soboię wcho- 
dzi na afisz komedya satyryczna B. Winawera 
„Księga Hioba”, odnosząca obecnie ogromny 
sukces śmiechu w warszawskim teatrze Małym. 
„Komedyą warszawską“ nazwał ją autor, gdyż 
treść jej obraca się około pociesznych losów 
współczesnego inteligenta, rzuconego na tło pu- 
stej, rozbawionej i rozkabaretowanej Warszawki 
w dobie mizeryi powojennej i upadku literatury 
dramatycznej. Rolę doktora Herupa, który dla 
dostosowania się do wymogów chwili przecho- 
dzi ewolucyę od wielkiego uczonego przez ele- 
ktromontera do kryminalisty, odtworzy J. So- 
snowski, jednocześnie reżyser sztuki. Szereg ty- 
pów warszawskich, otaczających postać główną, 
wykonają pp. Hańska, Pancewicz, Nowakowski, 
Wasilewski, Bystrzyński, Szymański, Sołarski, 
„Księga Hjoba* powtórzona będzie 4 razy z rzędu. 

Z teatru Bagatela. „Ładna historya“ Caillaveta 
i Flerśa z gościnnym udziąłem p. Zofii Czapliń- 
skiej, powtórzoną będzie dzisiaj wieczorem, a 
następnie w sobotę, zaś „Dobrze skrojony frak* 
również z występem znakomitej artystki wypełni 
wieczór piątkowy. 

Premiera „ldealne] Żonki* I 50 letni jubileusz 
Adolfiny Zimajar. Dziś występuje Teatr Powszechny 
z jedną z najnowszych operetek F. Lehara, mia- 
nowicie z „Idealną żonką* z p. Schupp-Skrzyszo- 
wską w partyi tytułowej. Inne role kreują pp. Zi- 
majer, która na dzisiejszem przedstawieniu obcho- 
dzi jubileusz 50-lecia pracy scenicznej, w ciągu 
której stała się jedną z najwybitniejszych artystek, 
jakie teatr wogóle wydał — dalej p. Korabianka, 
Kaden, Minowicz, Ostoja, Ostrowski i in. — No- 
wa wystawa i bogactwo ewolucyj, układu p. Ko- 
szutskiego upiększą barwną i efektowną całość. 
Reżyserya spoczywa w rękach p. Kalinowskiego, 
a batuta w rękach kapel. Górzyńskiego. „Idealna 
żonka* powtórzona będzie jutro i w sobotę. Ze- 
spół dramatyczny przygotowuje komedyę W. Sar- 
dou, p. t. „Rozwiedźmy się*. 

Wielki wieczór baletowy z udziałem znakomitych 
dwóch par baletowych Sylwina i Juliny Balisze- 
szewskich i Leokadyi i Józefa Ciesielskich odhbę- 
dzie się w teatrze Nowości w poniedziałek 23 bm. 
Bilety do nabycia w kasie zamawiań J. Rudni- 
ckiego, linia A—B 44. 

Art. dram. Tadeusz Białkowski czytać będzie 
w czwartek, 19 bm. w Kollegium wykładów nau- 
kowych (Rynek A—B 1. 39) słynne pieśni Bilitis 
Piotra Louijs w znakomitym przekładzie Lepolda 
Staffa. Pocz. o godz. 8 wiecz. 

Wykłady o Napoleonie. Wykłady o malarstwie 
francuskiem w epoce Napoleona prof, dra Jerzego 
Mycielskiego zapowiedziane na ten tydzień odbędą 
się dopiero w dniach 28, 30 i 31 maja. 

Kradzież aktów w TSL. Wczoraj personal biura 
zarządu głównego TSL przy ul. św. Auny 5 
spłoszył 2 wyrostków, którzy rozbiwszy 2 szafy, 
stojące w przedpokoju ua II piętrze, wynosili 
stare akta z TSL. Złodzieje porzueili książki ra- 
chunkowe i akta i zbiegli, Niemniej część aktów 
zdołali przedtem wynieść. Są to archiwa z lat 
od 1911 do 1916 r., zawierające korespondencyę 
zarządu głównego TSL z kołami TSL w kraju. 
Złodziejom stare akta przydadzą się chyba na 
makulaturę, a dla TSL to strata poważna. Dy- 
rekcya TSL zawiadomiia natychmiast o kra- 
dzieży policyę, atą drogą publiczność, aby przy 
sposobności zakupów w mieście i owijaniu to- 


er m morreria — — > 


warów w stary papier zwracała uwagę na to, 
czy nie znajdzie się ślad aktów TSL. 

Hodowla szczurów w Krakowia. Mieszkańcy do- 
mu przy ui. Tomasza 32 żalą się na niesłychane 
niechlujstwo panujące w tym domu. Kamienica 
przepełniona jest nie tyłe lokatorami ile szczurami, 
które w biały dzień urządzają sobie harce po 
schodach i sieniach a nawet w mieszkaniach ka- 
mienicy. Dom jest własnością hr. Potockiej i nie- 
posiada widocznie administratora, bo gdyby był, 
to niedopuściłby do tak wielkiego rozmnażania się 
szezurów. Miejski urząd zdrowia powinien zapo- 
zuać się bliżej z tą wylęgarnią chorób zakaźnych, 
które, jak wiadomo, szezury rąznoszą. 

Kradzieże i aresztowania. Za kradzież wędlin 
wartości 20 tysięcy mk'*na szkodę masarza To- 
masza Kapałki w Krakowie asesztowano wczoraj 
20 letniego Jana Marcimkowskiego, siużącego. — 
Przytrzymano 54 letniego Szlama Jurystę z b. 
Kongresówki, podejrzanego o puszczanie w obieg 
1000 markowych banknotów. Przy aresztowanym 
znaleziono 5 sztuk falsyfikatów. — Na kradzieży 
z wozów kolejowych przytrzymano wczoraj J. Bra- 
chańskiego. 

Na wydelikatnienie skóry dedynym środkiem 
toaletowym, któremu nie dorównują nawet wyroby 
zagraniczne — są mydła „Białe lilie* i „Ogórko- 
we wyrobu kraj. chemicznej fabryki „IŁEN”%. Do 
nabycia w drogueryach, perfumeryach i składach 
aptecznych. 
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Jubileusz prof, Kryńskiego. W dniu 12 czerw- 
ca o godz. 12 w południe odbędzie się uroczysty 
obchód w auli Uniwersytetu warszawskiego z 
powodu 50-lecia działalności pedagogiczno-oby- 
watelskiej prof. A. A. Kryńskiego. Ponieważ po- 
żądany jest jaknajłiczniejszy udział b. uczniów 
profesora, przeto tą drogą prosi się wszystkich 
interesujących się tą sprawą o porozumienie 
się z Izyd. Józefem Kosieni, Pędzichów 19, któ- 
ry wszelkich objaśnień udzieli. Zaznacza się, że 
komitet wydać zamierza kosztem około 700,000 
marek jedno z dzieł Jubilata. Składki Da fun- 
dusz Jubileuszowy przesyłać należy do Banku 
Żachodniego w Warszawie na rachunek fundu- 
szą Jubiłeuszewego prof. Kryńskiego. 

Proces  polityczy.y W pierwszych dniach 
czerwca odbędzie się przed okręgowym sadeni 
karnym w Kołomyi proces pojityczny przeciwko 
kilku chłopom z wioski Pererowa, kołomyj- 
skiego powiatu, członkom  wkraińskiej partyt 
socyalno-demokwatycumnej. oskarżonym o adra- 
dę stamu. Aresztowani pozostają już od kilku 
miesięcy w więzieniu śledczem. 

Aresztowania w Galicyj wschodniej. Na po- 
dłożu obchodów 1 Maja władze polityczne are- 
sztowały w Drohobyczu i Borysławiu większą, 
ilość żydowskich, ukraińskich i polskich robo- 
tników. Wszystkim zawaucają propagandę ko- 
munistyczną i zakłócanie spokoju publicznego. 
Między innymi aresztowano ukraińskiego ṣo- 
cyalistę Mikołają Stwońskiego i osadzono w 
więzieniu w Drohobyczu, Ciekaąawem jest, że 
aresztowanych nie wolno odwiedzać rodzinie, 
ami też dostarczać pożywienia. W. jnnych mia- 
stach Galicyj wschodniej odbyły stę również 
aresztowamia. i 

Filia lwowskiej fakryki fałszywych bankn®« 
tów. Przed paru tygodniami policya wykryła 
we Lwowie fabrykę fałszyv.ych pieniędzy. —- 
Wówczas aresztowano sze:eg osób, których od- 
stawiono do sądu. Wielu ze wspólników tego 
pazedsiębiowstwą zdołało jednak  ulotnić się 
przed aresztowaniem. Jeden z nich oparł się 
aż w Ameryce, skąd do Lwowa przysłał list pe- 
łen ironiecznych wycieczek pod adresem turtej- 
szych stosunków. Jednym ze wspólników szajki 
tej był N. Kostecki. liczący lat około 40, ryso- 
wnik-litograf, który szajce tej wykonywał kli- 
sze, rysowane dyamentem na kamieniu |litogra- 
ficznym do odbijania banknotów. Podczas 
przeprowadzonej w jego mieszkaniu rewizyi 
przy ul. Kochanowskiego $ zdołał on uciec 
bocznemi drzwiami przęd aresztowaniem, Po- 
płatny ten proceder „robienia'* pieniędzy wido- 
cznie Kosteckiemu zasmakował, bo po ucieczce 
skrył się w Kołomyi i tu rozpoczął fabrykacyę 
fałszywych 1000 koronówek. Inni jago wspólnicy 
przewozik do Rumunij mągowo dość udatne 
falsyfikaty, ażeby ie z fałszywym stemplem ru- 
muńskim puszczać w obieg. Przedwczoraj poli- 
cya we Lwowie aresztowała 5 wspólników tych 
fałszerzy. Przy jednym z nich Józefie Bratkow- 
skim znaleziono ponad 100 sztuk fałszywych 
banknotów 1000 koromowych, zaś przy Zenomie 
Wójcickim parę tych falsytłkaiów, „Fabrykan- 
ta" Kosteckiego ujęto w Kołomyi i ma być od- 
sławiony do Lwowa. Ukiegiej nocy zarządzone 
obławę na dalszych wspólników. 
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ZJAZD ©. GOWY KOLEJARZY 
W KRAKOWIE 


W dniu 15 bm, obradował zjazd okręgowy 
Związku zawodowego pracowników kolejowych 
Rzplitej Polskiej ptrzy ulicy Dunajewskiego 5, 
na który Koła tut, okręgu wysłały 52 delegatów, 
licząc jeden na trzysta członków, oprócz tego 
Zarząd w komplecje 12 członkówj oraz przed- 
tawiciel Wydziału Wykonawczego kol. Ostrow- 
ki. 

Na zjazd jawiło się również liczne grono GOŚCI 

Krakowa i Podgórza, 

Zjazd zagaił tow. Packan, który podniósł 

ytychczasowe prace Związku, jak również za- 
naczył, że ostatnia walka o poprawę bytu dia 
«olejarzy przyniosła związkowi ofiary wydalo- 
dych, którym imieniem Zjazdu wyraża cześć 
delegaci przez powstanie z miejsc powtórzyli), 
W dalszym ciągu zaznaczył, że rząd wmawia W 
kolejarzy, że są pokonani, a my musimy powie- 
lzjeć, że pokonani są zwycięzcami, poczem przy 
*tąpiono do wyboru prezydyum, w skład które- 
wg weszli: tow, Krwawicz Rzeszów i tow, Łaohe- 
‘ki Tarnów, jako sekretarz tow. Nodzeński, Po 
ryborze prezydyum przystąpiono do sprawo- 

Jania członków Zarządu, które złożyli tow. 
uhudzik, z ogólnego przebiegu Spraw całorocz- 

ych, zaś tow. Bator z pnzedstawionych wpły- 
«w, jakoteż z interwencyi, z którymi zarząd 
kręgowy odnosił się do dyrekcyi, zarządu głó- 
mego, Sejmu, czy też Naczelnika Państwa, Za- 
snaczyć należy, że olbrzymia ta praca, przepro- 
wgdzona w Zarządzie okręgowym, dała wielkie 
szultaty dla zorganizowanego pracownika, 
„czkolwiek olbrzymia większość spraw nie jest 
„ałatwioma z powodów od zarządu okręgowego 
iezależnych, Wpływów ogólnych otrzymał ZW. 
« okresie sprawozdawczym 3.048, z czego ode- 
damo jako wnioski do Dyrekcyf kolei 1.606, z 
"tórych dodatnio załatwiono 611, ujemnie 423, 
ie załatwiomo 572, reszte zaś została wysłana. 
o poszczególnych instytucyi państwowych 
zgi. zarządu głównego a nawet poza granica 
aszego państwa, jak sprawy Zakładu ubezpie- 

zeń od wypadków. 

Następnie tow, Mastek złożył sprawozdanie ka 
owe, przyczem wykazał ilość członków z nade- 
łanych sprawozdań Kół, których liczba wynosi 
„5.964, 

Nad sprawozdaniem rozwinęła się szeroka 
lvskusya, w której zabierali glos delegaci a 
zczegółnie do sprawozdania kasowego wzgl. 
sąd sposobem strącania wkładek przez admini- 
"wacyę, która celowo dążąc do rozbijania Zwią- 
ku tamuje ściąganie wkładek przez wydawa- 
de w tej sprawie co parę dni nowych okólni- 
ków, wkońcu sprawę tę odesłano do należytego 
załatwienia na Konferencyę skarbników. 

Po dyskusyi uchwalono absolutoryum. ustę- 
mującemu Zarządowi Okręgowemu wszystkimi 
głosami przeciw 1 (Adamczyk), 

Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
Zarządu, w skład którego weszli: tow. Packam, 
Chudzik, Aleksandrowicz, Bator, Żmudek, Wi- 
cińskj Andrzej, Adaraczyk, Grylowsiki, Sikora 
Leopold, jako zastępcy: Gazur, Kuczek, Kiczlich. 

Wkońcu omawiano stosunek kooperatyw ko- 
lejowiych do Związku zawodowego. Sprawę tą 
referował tow. Łachecki podnosząc, że do jakiej 
sotgi na tle orgamizacyi gospodarczej może 
dojść pracownik kolejowy, jeżeli zrozumie ji za- 
mteresuje się znaczeniem kooperatyw, 

Następnie tow. Grylowski zaznaczył, że w: ©- 
śaręgu tutejszym nie pracuje się na tle koopera- 
tyw, z wyjątkiem paru dzielnic, a reszta, to 
są zwykłe kramiki puzapowskie, które mają za 
wadanmie rozdzielać kcmtyngentowe artykuły. 
Chcąc sprawę tę naprowadzić na należyte drogi, 
należy natychmiastowo przystąpić do reorgani- 
zacyi gospodarczej, a to w ten sposób, aby z 45 
składnic, znajdujących się w naszym okręgu, u 
czyniono przymajmniej 5 wielkich współdzielni 
z odpowiednimi zarządami, któreby mioły za 
zadamię dostarczać spożywcom doborowe towa- 
ry, oraz starać się, aby towary te sprzedawano 
po jaknajniższej cenie; chcąc zaś uzyskać obni- 
żenie cen, należy przyspieszyć zwinięcie Zwią- 
zku okręgowiego kooperatyw kolej, w Krakowie, 
przez co uzyska się od 20—30 proc. tańszy towar, 
W tym celu należy we wszystkich miejscowo- 
ściach, gdzie znajdują się dotychczasowe sklepy 
koop. zwołać zgromadzenia, wyjaśnić spożyw- 
com ten cel. oraz zażądać od dotychczasowych 
Zarządów, aby delegatów na Zjazd kooperaityw 
wybierano spożywców, a nie, jak to miało miej- 
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sce dotychczas mianowańców zarządu czy rady 
nadzorczej, przez co uniknie się Wzymania się 
poszczególnych członków kurczowo swoich sta- 
nowisk ze szkodą dla praconmika kolejowego. 

W sprawie tej przemawiało jeszcze kilku 
mówców, którzy podkreślali konieczność reor- 
ganizacyi, wkońcu uchwalono rezolucyę w myśl 
wywodów tow. Grylowskiego, 

Na zakończenie uchwalono szereg wniosków 
natury zawodowej, oraz rezolucyę następującej 
tweści: 

„Zjazd delegatów Kół obradujący w Krako- 
wie dnia 15 maja br. po wysłuchaniu referatu 
członka, Wydziału Wykonawczego tow. Ostrow- 
skiego w uznaniu pożytecznej pracy Wydziału 
Wykonawczego ZZK w Warszawie dla ogółu 
pracowników kolejowych wyraża temu pełne 
zaufamie i podziękowanie, jak również każde u- 
siłowanie Wydziału Wykomawczego zmierzają- 
ce do poprawy położenia pracowników kolejo- 
wych poprą z całą siłą. 

Wkońcu zjazd wita z radością uwolnienie kol. 
Kruszewskiego i Sułkowskiego a za ich pełną 
poświęcenia pracę wyraża im „Cześć-* 

Zjezd zakończono o godz, 20.30 okrzykiem 
„Niech żyje Związek Zawodowy pracowników 
kolejowych Rzeczypospolitej Polskiej!“ 
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OKREGOWY WIEC MANIFESTACYJNY KOLE 
JARZY W KRAKOWIE 


ÓW wypełnionej szczelnie sali Teatru Powsze- 
chnego w Krakowie odbył się 16 bm. wiec zwo- 
łany przez Związek zawodowy kolejarzy.) 

Wiec zagaił tow, Grylcwski, przyponńinając 
zebranym rok 1918, kiedy pracownik kolejowy 
bronił dobra kolejowego, ponosił ciężkie ofiary 
a nawet z karabinem w ręku stał na straży ma- 
jątku, powstającego z gruzów państwa polskie- 
go, licząc na to, że po skrystalizowaniu się i 
utwarzeniu Rządu nastąpi ład i porządek godny 
Obywatela Republiki. Niestety zawiódł się sro- 
dze, gdyż w pierwszych dniach, kiedy nie było 
władzy potrafił wszystko uchronić i zarazem 
starał się jakoteż dopomagał w utworzeniu ad- 
ministracyi kolejowej. Po utworzeniu Rządu i 
administracyi kolejowej łącząc się również w 
szeregi zorganizowanych, przedstawiał sposoby 
wprowadzenia choćby  najprymitywniejszych 
przepisów, któreby chroniły pracownika kolej, 
i już wówczas dało się wyczuć, że wszyscy ci 
wychowankowie biurokratyczni szkoły rosyjsko 
austryacko-pruskiej nie mają na celu jedności i 
współdziałania w budowie państwa, ale starają 
stę uniemomożliwić wszelkie akcye, wszczęte 
przez pracownika kolejowego. Doszło do tego, że 
pracownik kolejowy znękany poniewierką, zni- 
szezeny wojną zaczął dopominać się o swoje 
prawa na równi z innymi obywatelami, wów- 
wiczas jednak Rząd głuchym był na lojalne żą- 
dania pracownika kolejowego, staral się na- 
tcmiąst doprowadzić do konfliktu i zamiast 
chleba, poczęstowaął ich stryczkiem i kulą, 

W dalszym ciągu jednem pociągnięciem pió- 
ra kreśli te wszystkie prawa, które pod zabora- 
mj obcymi zdobyli kolejarze w mozolnej walce; 
aby temu zaradzić zwolano ten wielki Wiec, na 
którym zjawiły się także delegacye ościennych 
Dyrekcyi jak Lwowa i Stanisławowa, aby wspól 
nemj siłami, porzucając spory i waśnie, bronić 
praw nie tylko już zdobytych, ale aby wywal- 
czyć sobie bodaj minimum egzystencyi. Kończąc 
zagajenie, proponuje do prezydyum: tow, Packa, 
na z Krakowa, Nowoświatą ze Lwowa i Mazu- 
rowskiego ze Stanisławowa, na sekretarzy: tow, 
Nodzeńskiego z Krakowa, Krwawicza z Rzeszo- 
wa.i Matkowskiego z Nowego Sącza, co zgroma- 
dzeni przyjmują jednogłośnie. 

Tow. Packan: obejmując przewodnictwo za- 
zbiacza, by Wiec dzisiejszy był zcementowaniem 
się na punkcie wspólnych potrzeb, oraz ogła- 
sza, porządek, oraz udziela głosu do pierwszego 
punktu ozlonkowi Wydziału Wykonawiczego 
tow, Ostrowskiemu, który wita zebranych imie- 
niem Wydziału Wykonawczego ZZK, Wiec ten, 
który zwołał ZO. był wypływem nurtującym 
oddawna pomiędzy pracownikami kolejowymi 
z powodu niezałatwienia spraw przez Rząd wzgl. 
MKŻ. a najważniejszą naeczą to poprawa bytu 
pracowników kolejowych i ich rodzin. Cała 
tregedya, która nas spotkała, tkwi w nas nie- 
sprawiedliwość, jaka nas dotyka ma nastrój 
smutny i milczący. Nie może tu być protestu, że 
to, co ZZK. ujmuje, nie jest słusznem, niech 
opinia publiczna przekona się, jak pracownik 
kolejowy jest sytuowany. Podnosi, że koledzy 
kolejarze mają swoje zasługi z roku 1918, 

Na pierwszym Zjezdzie dokonała się ta bu- 
dowa właśnie Związku Zawodomego i postawio- 
no tam rezolucyę, uchwalającą hold Naczełni- 


"śmy walkę przegrali, aleśmy się UŚWIe 


kowi Państwa a 43 delegatów wypowied a 0 
po tejże. Ci ludzie zaczęli właśnie M lo SR 
innego, Dopóki byt jeden Związek ZZK. 10 s gf 
wy nasze były spokojnie załatwiane. igw, pf 


de Ga a Esa 3 śr { y 
dząc rozdwojenie imał się tych wylicza 0% 


dze jest najgorzej wynagradzany Ze 
pracowników państwowych. Podnosi < 
kolejarze od walki rozpoczytej odejść pea 
Wiec ten powinien się w tym kierunek | 
wiedzieć, by społeczeństwo wiedziało kolejowe $ 
czeństwo nie czułe jest na nędzę prać. . g g | 
którym przez podarte lachmany wiae pęgłć | 
ciało. Zaznacza, że byliśmy prowokowa „dół | 
Rząd i przez p. Jasińskiego, a ci co PR sli 
krecią robotę, by nas rozbić spowodow śmy | 
taryzacyę kolei, bagnet į stryczek, Zo teg” | 
złamali i wytrwać w walce nie mog > emili 


wiemy dobrze, kto jest naszym p j oÈ 


znacza dalej, czy te inne związki WzE da pań 
zacye, których jest 10, czy zrobiły CO8 głoś | 
cownika kolejowego?? Ozcze więc 5% x 0 | 


które .wyczekują na to, aż ZZK dla Ao 
zrobi, dlatego my musimy sami w tel z ze 
zdecydować, albo więc skwitować, że I 
dobrze, albo zareagowiać, mu 
Takie wlasnie zgromadzenia odbić $ qe 
tam, gdzie o naszej poprawie decydut „spi 
wiec stwierdzi bezwzględne swoje StB pob 
do swoich żądań jakie WW ZZK posts”... 4% 
kreśla, że ludzi wydala się bez sądu “mo | 
chodzeń, o których pragmatyka służbowa igt 
a dlatego to się dzieje, bo Rząd nie L ko 
nimi, gdyż sami w różnych Związkach Pisat 
wystypują. Musimy dążyć do jednej O” nagl W 
i skomsolidowanią się razem, a wtedy 
czyć się będzie z nami. A dł 
Cała klasa pracująca przeżywa w p pi” 
żkie czasy i kolejarze z nią. Nas łączy 5, gy” | 
niedoła najmitów, ludzi wyzyskiwany aj słaby 


inem jest, że ludzie pracy inteligent yab. 
na to reagują nie umiejąc się zorgamizoćć pi 
Nie mamy w Rządzie przedstawicieli, "4, 9% 


za nami się nie potrafi ująć. Tendency” ysti | 
nia Się związków już jest, gdyż i 
związeczki widzą, że same nic nie 20% + do * 
ten Wiec dzisiejszy, ten pomruk do oD 
pimii publicznej, niech nie będzie ona pad 
i apatyczną. Okrzykiem „Niech żyje klase zd 
jaca, niech żyje ZZK“ zakończył Swoje 


wienie. S pil” 
Poseł Hausner (PPS) zaznacza, że ciem 
nie pozwoliła się zepchnąć do czysto o W 


rzeczy, a chlubą tejże jest, że burżue owo”. 
roli nie dała się nagiąć. Historya 
klasę pracującą do budowy całego 
chcąc to dokonać musimy być sami 
wani, pesi 
Odeprzeć atak Rosyi było zadaniem | wia” 
pracującej podczas gdy burżualzya zalot pić 
ność, ta rola w wojnie świadczy, że MY wę vi’ 
li ideę i jasny cel — jakkolwiek oni j 
dzę w ręce. Niema burżuj talentu — «937 
nas spadają obowiązki i my musimy dba jad 
sze interesa i stworzyć ten warstat. K i 
polskie jest w ręku barbarzyńców! ®% ib ty” 
gdzie krążyło 8.000 lokomotyw, dziś jest _ 0 
siąc, a czem jest kolejnictwo dla Państw „ód 
każdy rozumie, Tu tkwi właśnie nieco uj 8 


tak uposażeni, bo miedołęstwo; nie wei 
w sprawowamiu administracyi Kole) „ku pt 
sprawia — dlatego należy w tym kieru poł 


jąć pracę, bo jeżeli tak dalej pójdzie, % ig 40% 
sce wkrótce kolei nie będzie, Gdyby 40. sopy G 

była stworzona silna organizacya, NIe by | 
tego stanu doszło — a przyszli tacy» 


rozbili, I dziś p. Jasiński może na p jedo? 
grać, jak na fortepianie. Jeżeli zbuduje. j 


otganizacyę, to oddacie usługi nie 
ale į społeczeństwu. Gdyby była m 
darka i świadomość, dużo dałoby 


gars 


się 
rg ani 


zdobyć to tylko można przez jedną 97.4 og 
Podnosi, że galicyjski kolejarz prze$ puit 
mna walkę broniąc przed wyzyskiem! gjin 


zyi swych towarzyszy. Jeżeli to zrobimy. gat 
my do tego, że ujmiemy w ręce i adm 
kolej. d 
Tow. Mozemin, Lwów: Stanęliśmy P'o kl” 
cyą całego wstecznictwia. skierowanego I wsk” 
sie pracującej. Podnosi, że Rząd Morać Z wód | 
go dał możność zorganizowania Się V [WO 4 
we Związki, ale warcholstwo, służals 

których było powodem naszego TOZ 
tni streik był dia nas szkołą, a Di 


picia. 7 4, 
A otia 

1z jo da! 
które ponieśliśmy, zbudowaliśmy SIę 


| A Szy apelem w imię imteresów ogółu, 
den wielki Związek zawodowy prac. 


Wych, 
| zę z Fłowski: Waśnie, które stworzyli ko- 
| Anugpag i dzY sobą, budując kilka związków, 
KM >clty nęgulacyę płac, gdyż wnoszone po- 
| ROM Przez różne związki nie mogły być je- 
| ogni, 280 Rząd skorzystał i wybrał naj- 
| le i a te dła siebie. Podkreśla, że tylko ZZK 
| "iek wę! tej krzywdzącej regulacyi, aczkol- 
| Eżystkie Związki na to się zgodziły. Je- 
| m , ważniejszych ustaw w kolejnictwie, 
Srmuję stosunek pomiędzy pracodawcą. 
| ta lzi to jest pragmatyka służbowa, do 


Ak ep projekcie wyszła już trzeci raz, je- 
Perit aen to gorszy, zaś ten ostatni nie do 
l Przez pracownika kolejowego. Statut 
| „My, który również jest podstawą za- 
| kle, na ostatnich dni życia pracownika ko- 
| tia l ochroną przed kijem żebraczym, do 
taj tu Jszego rówiniaż nie załatwiony, I dzi- 
| bg ją radujących może spotkać taki sam 
| w, Wotychczasowych pensyonistów i emery- 
Których pozostało prawo wyciągania 
Przechodniów, aby uchronić się od 
| Wazów owej. W końcu ubezpieczenia od 
b 1m którego pracownicy kolejowi w 
| Naj dotychczas korzystali, obecnie rząd 
| ią a „o zlikwidowanie tego funduszu we Wie 
postarał się o wprowadzenie jego na 
Państwa polskiego. Wszystkie te 
| sprawy obowiązują wszystkich 
| z pomiędzy jednak których zale- 
| 6 kor stara się o ich wprowadzenie. Rząd 
| ag Ystając z tej słabości pracownika ko- 
| y Wprowadzi ich według swego widzi- 
Bane trzeba będzie w przyszłości staczać o0- 
Raby, bo zli, ażeby ulepszyć to, co dzisiaj mo- 
tolajo © walki wprowadzić, dlatego pracownik 
| aj Powinien zrozumieć, że w zjednocze- 
Potęga, która może go uchronić od za- 
wakcyg, J esteśmy świadkami przepro- 
w ©] redukcyj personalu w tut. okręgu 
W png, Z tego tytułu, że zadużo pracowników, 
| lig De Powoduje miliardowy deficyt na kole- 
| ZY ace na kolejach powstaje skutkiem 
By łapy ia wojny, na, usługi której oddaje się 
BA kolejowy, przez co ogranicza się prze- 
| tytułu we i stącdi powstaje deficyt a nie z 
Wet tak pe 72 zadużo pracowników. Gdyby na- 
ło, to redukcye należy przeprowadzić 
i a ab, aby usunąć ludzi z kolejnictwa, 
Waa p, DiM znajdywać się nie powinni; tzm. 
Zy posiadają grunta, winni na nich 
Y rąk Zaś pracownicy utrzymujący się z 
pow Dni znaleść zajęcie przy kolei. 
M ŚL, jęy,, SAM odczytuje pismo posła Wójcika. 
„ość, mat: który usprawiedliwia swą nieobe 
dy, p 
Magi dzesi odczytuje rezolucyę w myśl po 
referatów „jednak zjawia się druga 
> postawiona przez byłego pracownika 
) p |ejowej w Krakowie p. Dra Wode- 
a prezydyum pozwoliło mu odozy- 


Kae apra ta jednak nis 
my man Anych, ponieważ oprócz swej starzy- 
wanian tut. pracownikom, a pochodzącej z 
NU T Aki Prowimcyonalnego komunizmu nie 
ję ła, ah le nie nowego, jedyną nowość przy- 
tatem przywrócić Czechów: i Niemców z 
a kiego na polskie koleje. Rezolucya dra Wo- 
im upadła, a przyjęto rezolucyę prezy- 

Omadzenia, która opiewa: 
Rezolucya 

wiecu w Krakowie dnia 16 maja 
Y kolej. Dyrekcyi krakowskiej 

Rzeczypospolitej polskiej do bez- 
Przeprowiadzenia następujących po- 


| 
l 


| SON 


zostala przyjęta 


zWych „Tócenie do pracy pracowników ko- 
wojnę wydałonych i zawieszonych w służbie 
ate pi dowany miłitaryzacyą kolejarzy, 
dą Załatwi sowanie dalszych represyi. 

d, Wnia enie wszystkich ekonomicznych Bg- 
iaa manh przez Wydział Wykonawczy 
3) tian ych GO, oraz. zmiesienie pasów. 

y < Powyższych zaległych od 8-miu mie- 
teima tów domagamy się wypłacenia. 
in; A jednomiesj doraźnej zapomogi iw wySo- 

> i BILI oj A atka- 
rźnianynj, płacy wraz z dodatka: 
% mierzą; Protestują przeciw projektom Rzą- 
sł Reg *acym do ukrócenia praw, nabytych 
MATY za pait CZYCH, jakoteż liczenia 1 rok 
ir SWych „TB, oraz ulg przejazdowych i prze 

MI. m taniast żądają rozszevwzonia tych 

zystkie koleje państwa poiskiego. 


KW 
h U Zeh 


NA 


|OD EP EE e a: 


Biei wjszego nie została Wprowadzona, acz- - 
1 


„NAPRZÓD 


5) Pragmałtyka służbowa, oraz statut emery- 
talny przyjmą pod warunkiem, przyjęcia w ca- 
łości poprawek, poczymionych przez Wydział 
Wykonawczy Związku Zawodowego prae. kol. 
RP 

6) Żądają gruntownej rewizyi regulacyi płac, 
opartej ma 10 stopniach plac. 

4) Natychmiastowe wprowadzenie w życie 
atrybucyi Zwięzku Zawodowego prac. kol. Rze- 
czypospotłtej polskiej, 

Zgromadzenj zaznaczają. że od rychiego spel- 
nienia powyższych żądań należy zdikwidowa- 
nie przerwanego strejku i nie powtórzenie się 
ponownego, którego pracownicy zawsze chcą 
unikać, 

8) Domagamy się od Mim. koi, żel. aby przy 
przeprowadzonej redukcyi pracowmików kolejo- 
wych brali udział przedstawiciele Związku Ža- 
wodowego, aby uniknąć mydalania ludzi, żyją- 
cych z pracy rąk i oddających się w całej pełni 
kolejwietwiu, zaś w ich miejsce usuwać 'udwi 


bogatych, posiadających grunta, sklepy, albo 
mających udziały w przedsiębiorstwach. 
Gdy tę rezolucyę uchwalono, prosił p. Dr 


Wodecki, ażeby pozwolono mu przemówić, na 
co prezydyum zgodziło się, jednak mowtca o0- 
prócz starych oklepanych frazesów e rewolucyi 
i przewrocie nie mógł nic nowego powiedzieć, 
jak tylko miotać stek kłamstw. Wobec tego na 
życzenie zebranych prezydyum zmuszone było 
odebrać mowcy głos. 

Poseł Żuławski (PPS imieniem Centralnej 
Komisyi Związków Zawodowych zarnacza, że 
jako posłowie robotniczy uważali za swój świe- 
ty obowiązek przyjść ng zebranie, |omb.rdziej, 
że zostali zaproszeni, jak również, że w kole- 
jarzach widzą swych wyborców. Jest mu przy- 
kro, że zabicra głos bezpośrednio po p. Wode- 
ckim, któremu zebranie nie pozwoliło mówić, 
gdyż wolność słowa powinna być zapwarantowa- 
ną, jednakowoż zarzuty, które podmiósł przed- 
aerea Pie polegają na prawdzie, Zebrałiście 
się, by zastanowić się nad sposobem przeciw- 
stawienia się naporowi przeciwko kolcjarzom ze 
gimony Rządu. Was uważano za największą si- 
łę i kiedy ZZK zdeklawował przystąpienie do 
Centrali Związków Zawodowych z tą chwilą 
wystąpił przeciwko Wam i robi się zamachy 
na prawa wszystkich związków odebrać 
Ż-godzinny daier pracy, to jest dążność Rzącu 
i pogtułań ten Da kolei padeptamo.  Zsaizmacza, 
że jest 6 wniosków ze strony birżuazyi nrąieyr 
pazeciwko 8-godzinnemu dniu pracy. Znamien- 
nem jest, że we wszystkich państwach zacho- 
dnich, zorganizowany kapitał wypowiada wal- 
kę klasie pracującej, którą rozpoczyvaa od ko- 
lejarzy, aik było we Francyi, w Amglii i im- 
nych państwach. W takim momencie należy 
poważnie bez frazesów zastanowić się nad tem 
położeniem i w tej chwili trzeba skupić wszyst- 
kie siły. Wyrzucenie polityki ze związków było- 
by zabójstwem, ale trzeba wyrzucić z pośród: 
nas waśnie i partyjność i prowadzić politykę 
własną awiązkową, a opierać się močna o par- 
tyę, która będzię nas popierala. Ostańni strajk 
pędzie dobrą nauką, o ile okłamywać siebie nie 
bedziemy- Militaryzacya kolej jest winną tego 
co się stało na Górnym Śląsku. Kolejarze cier- 
pliwie czekając na załailwiemie swrch spraw 
zostali sprowokowani militaryzacyą, nrzez co 
klasa pracująca została dotknięta na swoim 
honorze, 4 chwyciła za broń, którą był 
sivejk generalny. 

Kłamstwem jest, co powiedział dr Wodecki, 
że górniicy i metalowcy na weżdwanie Central- 
nej Komisyi Związków Zawadowych niə stanęli, 
gdyż w tak krótkim ozaisie, bo zaledwie £ dni. 
wystarczyły świstki papieru pisane ręką, aby 
zatuzymać pracę w całym państwie, jednak. 
tam, gdzie komuniści mają swój wpływ, praco- 
wano mówiąc, że walka a nie ich nie obicho- 
dzi. Dowód zatem, że sława wanoholstwo jest 
za mało, ale są zbrodniarzami solderności ro- 
botniazej, W ozasie, kiedy trzeba jedności, przy- 
chodzą i rozbijają ją. Pan dr Wodecki jest 10 
lat kolłejanziem, z tego 8 lat był zaciekłym prze- 
ciwnikiem pracownika kolejowego, uznawał 
człowieka li tylko tugo, który uzyskał dokto- 
rat, zaś w ostatnim czasie stał się nagle obroń- 
cą prześladowanych kolejarzy idąc po Timi 
rozbijamiia jedności roboniczej. 

Po przemówieniu posła Żuławskiego zebrani 

opuścili; salę te aru, skąd udali się pochodem 
pod pomnik Jagiełły na płac Matejki, gdzie 
przemówił tow, Mucek, nastepnie uchwalono re- 
zolucyę tej treści: 
I „Zebrani pracownicy kolejowi całego okręgu 
krakowskiego na wiecu w dniu 16 maja b r. 
protestują przeciwko mraltretowaniu przez ad- 
ministracyę pracowników, należących do ZZK w 
sbosóh masowego wydalania. przenoszenia nie- 
/ 


=z% 


raz za błahe przewinienia do niższej klasy płac 
i t. p, jak równie. „rzaciwiko chęci rozbicia ZZK 
przez poszczególnych naczelaików i ich naga- 
niaczy, jakoież przez smuną ailminisiracvę DKP. 

H. Domagają się od prezesa Dyrekcyi kra- 
kowskiej p. Pnachiła, ażeby tenże wpłynął na 
podwiadmych sobie urzędników. żehy sprawy 
wniesione do DKP prer ZZK były rychło i 
sprawiedliwie załutwione, zaś z całą swą ener- 
sią wystąpił przeciwko apornym wyższyri urmzę- 
dnikom DKP częstokroć niewyipełniających jego 
zleceń, lub zmieniając jego zarządzenia na Zor- 
sze dla ogółu pracovnik. Dodaja, że szerszy 
ogół praeowników kolejowych chce widzieć w 
osobie prezesa Dyrekcyi człowieka sprężystego 
wobec gwych bezpośrednich podwładnych, a wię- 
cej obywatelskiego dla ogółu kolejarzy, gdyż 
w dzisiejszej Niepodległej Wołnej Rzeczypospo- 
litej Polskiej do tego dopuścić nie można, aže- 
by byli obywatele I i JI kłasy, tylko wszyscy 
pod względem obywatelstwa równi. a praco- 
wnicy kolejowi od najwyżej stojącego w DKP 
preresg aż do najniższego pracownika powim- 
ni tworzyć jedna calość równych obywateli, 
któraby prasowała” dia pożytku społoczeństtwia; 
i samych pracowników kolejowych. 

Po uchwaleniu niniejszej rezolucyi, przewo- 
dmiczący tory. Padkan wuzwał do rozejścia się. 
Na tem zakończyła się demonstracya. 


DR R AE W Z O TA W TĄ 


REPERTUAR 


Tertr im. Jul Stewaeckiege 
Czwartek: „Rozbitki”, 
Piątek: „Orlątko". 
Subota: „Księga FHjoba'. 3 
Niedziela popołudniu: „Żołnierz królowej Ma- 
dagaskaru '*; 
wieczorem: 


„Księga Hjoba". 
Teatr „Bagatela“ 
Czwartek: „Ładna historya", 
Piątek: „Dobrze skrojony frak". 
Sobota: „Ładna historya". 
Teatr powszechny 
Czwartek: „Idealna żonka”. 
Piątek: „Idealna żonka". 
Sobota: „Idealna żonka”. 
Niedziela popołudniu: „Księżniczka czardasza: 
wieczorem: „Piękna Marsylianka'. 
Operetka w Nóiwościach 
Czwartek: „Hazard“. 
Piątek: „Hazard“. 
Sobota: Hazara". 
Ralleglium wykładów nmankawych (Rynck ułówny 
Linia A--B s 30) 
Początek © godz. $ wiaczór 
Czwartek: art. dram. teatru im. Słowackiego 
Tad. Białkowski: Pieśn Bilitis Piotra Louljs 
w przekladrie Leopolda Staffa. 
Piątek: ks, Fel. Flortyński:  Konwersatoryum 
z tcoryi Einsteina. 
Sobota: prof. de Jóm, Reiss: Arcydzieła litera- 
tury operowej (z ilustr. mur). 


Stowarzyszenia | zgromadzenia 


Szkoła partyjna dla kobiet. Czwartek 19 maja: 
„Zasady demokracyi społecznej”, ez. Il. 

Komisya prawnicza odbędzie posiedzenie we 
czwartek 19 maja o godz. 7 wieczór w sekreta- 
ryacie' Rady rob. przy ul. Dunajewskiego 5, II. p. 

Wydztał kabiecy krak. Rady robotniczej odbędzie 
posiedzenie we czwartek 19 maja o godz. 7 wie- 
ezór, w sali Związku przy ul. Dunajewskiego 5, 
IE p. Obecność wszystkich konieczna. i 

Związek inwalidów, wdów i sierot po poległych 
Rz. P. w Podgórzu urządza 22 maja o godzinie 2 
popoł. pierwszy wialki festyn w parku na Krze- 
mionkach w Podgórzu, na który zaprasza się 
P. T. Publiczność, szczegóły w afiszach, Czysty 
dochód przeznaczony na budowę własnego damu 
i założenia ochronki dla dzieci pe połegłych. 

Marki partyjne dla organizacyi partyjnych 
nabywać można w sekretaryacie Rady Robotni- 
czej u tow, Zofij Towpaszównej w godzinach 
urzędowych pomiędzy 9 a 1 w południe lub 3 a7 
wieczorem. Sokretaryat Rady Rohotniczej, 


Potrzeba chłopców 


do roznoszenia „Naprzodu“ 
za Ssłatą pensya 
Wiadomość w Adminisirscy?l „Kaprzedu 


Dunajewskiego Ś. 


„NAPRZOD* 


aja 1921 
Kęty. Dzień 1 maja obchodzono u nas bardzo 
uroczyście. Pogodia dopisała, Uroczystość roz- 
poczęła się wczestym rankiem przez odiegranie 
pobudki po ulicach miasta. O godzinie 9 i pół 
wyszła delegacya kęckich towarzyszy z orkie- 
„strą za miasto na przywitamie towarzyszy z 
Czańca, którzy przybyli w imponującym po- 
mządlku z pięknym sztandarem oraz wiasną W- 
kiestrą, tworząc olbrzymi pochód, na czele któ- 
mego szedł bardzo liczny mastęp kobiet, nastę- 
‘pnie robotnicy papierni, matorolmi chłopi, człon- 
kowie konsumu i t d Towarzyszy ozamieckich 
przywitał tow. Matyaszek z Kęt. Odpowiedział 
tow. Kowalski z Czańca, następnie podażomo 
na główne miejsce zbiórki do rynku, gdzie 
przybyli również towanzysze z Nowej Wsi i Kań- 
czuga z wlasna orkiestrą i pięknie umajenemi 
transpamentami, Przybyły również okoliczne 
gmimy, jak Porąbka, Bujaków, Kobiernice, 
Heczmiarowice, Malec, Bulowice i t d. O godz. 
10 ruszył pochód: do klasztoru OO., Retformatów, 
gdzie odbyło się wspólne nabożeństwo. O godz. 
11 i pół odbył się olbrzymi wiec na rynku. — 
Wiec zagajł tow. Matyaszek, referował o zma- 
czeniu 1 Maja tow. Torbach z Białej. Następnie 
przemawiał tow. W. Jura, sekretarz związku 
górników w Wieliczce. Przedłożone rezolucye je 
dmomyślnie przyjęto. Wkońcu tow. Matyaszek 
wezwał zgromadzenie do twonzenia silnej or- 
ganizacyi i czytamia prasy gocyalistycznej ce- 
lem podniesienia oświaty. Odśpiewano  Czer- 
wony Sztandar i olbrzymi pochód ruszył uli- 
cami miasta przy dźwiękach orkiestry i śpiewie 
piesni socyalistycznych. Po pizemówieniu tow. 
Matyaszika i Kowalskiego z Czańca, pochód 
trozwigzamo, Popołudniu odbył się testyn w la- 
sku gminnym na Podlasach, gdzie przy dźwię- 
kach orkiestry bawiiono się do późnego wieczora. 
Tarnów. Klasa robotnicza obchodziła w tym 
raku swoje Święto naldliwyczaj uroczyście. — 
O godz, 6 mano odegrała pobudkę orkiestra Zaw. 
Związku kolejarzy, poczem o godz. 9 koło So- 
koła II uformował się pochód, który wyruszył 
ulicami miasta pod stacyję kolejową, gdzie 
imieniem komitetu PPS oraz imieniem Zwiąż 


Bednarzy 


poszukuje Browar Akcyjny 
w Tenczynku, robota od sztu- 
ki, aprowizacya zapewniona. 


„Muzyk 1879“ do Dział 


m2 — — 


Do sprzedania 


'akazyjnie tanio nowe praw- 
dziwe amerykayskie buciki 
damskie z obkładem lakiero- 
wym nr. 37 i dziecinne nr. 34. 
Jasna 7, L fe A drzwi 


Grodzka 13. 


Pierwszorzędny muzyk! 
udziela lekcyi gry na flecie 
i skrzypcach. KE ać 


seratowego “Napi oda"; a dl. 


Do wyrobu zabawek 


z drzewa maszyna piłeczko- | 
wa nożna do sprzedania. Wia- 
domość w Biurze ogłoszeń | Qgólnego Zgromadzenia. 


Maryana Hupczyca, Kraków, 


Jagiellońska 7. 


cyl handlowych i przemysłtow. 
DO SPRZEDANIA: 


do prania, najlepszej jakości 
po Mk 130. W paczkach pe- 
cztą opłatnie za zaliczką 5 kg. 
Mk 710. Kiydiełe% 5 tuzinów 
akoło 5 kg. Mk 1440 poleca, 


S. Binzer, Kraków 
Radziwiłłowska 15. 


ści. Cęna wedle umowy. 


kolejowych. 


Stowarzyszenie Spożywcze Pracowników Kolejowvch 


„SOLIDARNOŚĆ” 


W KRAKOWIE 


zawiadamia swoich członków, że 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


odbędzie się dnia 23 maja 1921 r. o godzinie 5 po południu 
w lokalu Związków Robotniczych przy ul. Dunajewskiego 
„5, w sali głównej, H piętro, z następującym porządkiem 
dziennym : 

Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. 
pacz danie z czynności Zarządu oraz rachunków za 
ro 20. 
Sprawozdanie Rady Nadzorczej i udzielenie Zarządowi 
absolutoryum. 
Oznaczenie sposobu użycia nadwyżki i dywidendy, 
Podwyższenie udziałów, 
Wybór delegatów na Zjazd Związku Okręgowego. 
"Wnioski i interpelacye członków. 
Wnioski Zarządu. 
Uzupełniający Wybór Zarządu i Rady Nadzorczej. 
Wsłęp na salę wolny tylko dla czionków-udziałowców 
za okazaniem legitymacyi. 

W razie braku kompłetu odbędzie się Zgromadzenie 
o godzinie 6 wieczorem ztym samym porządkiem dzien- 
aym, bez wzgiędu na 8 W T-R2 


i ë — 


WONDE W p 


Wójcik Fóre ` Jan Lukas 
Siankiewiez LA N T a || 1 


Redaktor naczelny: ny: Emil Haeckt. 7—7 Haecker. 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód® w Krakowie. 


Kasa werithsimowska 
prawie nowa w bardzo do- 
brym stanie średniej wielko- | 


— EM W M 


Ważne dia Konsumów, Instytu- śkielenis Dyrekcyi absolutoryum. 


Władysław Kwiatkowski, Jasło, 
Zawodowy Związek pracowników 


ków klasowych, tow. Owsański i tow. Łabędź 
powitali tow. Żuławskiego, poczem ruszył po- 
chód do Domu robotnidzego powiększając się 
po drodze przez nowo wstępujących uczestni- 
ków. Na wielkiem podwórzu przed domem od- 
było się zgromadzenie, które zagaił tow. prof. 
Ciolikicsz, przewodniczyli tow, Łabędź i Bialik, 
sekretarzowali tow. Owsiański j Łachecki. Tow. 
Łabędź w seałdecznyich słowach powitał jeszaze 
raz tow. Żuławskiego jako jednego z tych, któ- 
rzy wiele pracy poświęcili w młodych jeszcze 
iatach na gruncie miasta Tarnowa. Owacyjnie 
witany przez zgroruadzonych zabrał głos tow. 


poseł Żuławski. omawiając zmaczenie święta 
majowego dla klasy robotniczej, wyjaśniając 


rówmocześnie dosadnie współczeste stosunki 
polityczne i społeczne, pizedstawiając postula- 
ty klasy pracującej. Wśród burzy oklasków 
skończył swe przewówienie, boczem uchwalono 
rezolucyę przedłożoną przez Centralny Komitet 
PPS. Popołudniu odbyła się zabawa ludowa 
przy dźwiękach orkiestry Zaw. Związku kol. — 
W antraktach na sali deklamowano. Dzień tem 
wywarł w mieście wielkie wrażenie, a speszył 
tych, którzy liazyli. że socyajistów w Tarnowie 
niema. W dniu 3 maja pod firmą NPR stanęło 
zaledwie 89 ludzi razem z 8-ma macherami tego 
zacnego towarzystwa. 


Z TEATRU 


Teatr Powszechny: „Piękna Marsylianka* Bertona. 


W sobotę wystawił teatr powszechny francu- 
ską sztukę Bertona „Piękna Marsylianka*, o- 
snutą na tle zamachów na życie Napoleona. 
Wybór był trafny. Zaciekły rojalista Taliemont 
urządza zamach na życie Napoleona. Chcąc 
sobie zapewnić powodzenie, poleca żonie (Pięk- 
nej Marsyliance) zatrzymać w utrzymanej przez 
siebie gospodzie kapitana Crisency, który ma 
jęchać z Napoleonem na przedstawienie w o- 
perze. Kapitan i tak podkochuje się w Pięknej 
Marsyliauce. Zamach nie udaje się, ginie jedne 
człowiek, któremu miażdży głowę. Rozchodzi 


się wieść, że zginął mąż Pięknej Marsylianki, 


Zwyczajne Ogólne Zgromadzenie 


członków Powiat. Towarzystwa zaliczkowego ` 


w Białej 


odbędzie się w dniu 27 maja 1921 o godz. 414 popołudniu 
w lokalu Towarzystwa, Plac Wolności L 27 


z następującym porządkiem dziennym: 
1. Odczytanie i zatwierdzenie protokołu z ostatniego 


2 Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za 
20. 


3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z wnioskiem o u- 


4. Rozdział zysku. 

5. Wybory uzupełniające do Rady nadzorczej. 

6. Wybór członków STOW o” 

7. Zmiana statutu. 

8. Wnioski. 

W razie braku kompletu do uchwalenia zmiąuy statutu 
odbędzie się w tym samym celu powtórne Walne Zgro- 
madzenie dnia 3 czerwca o godz. 41/2 popołudniu, na któ- 
rem zostaną powzięte ważne uchwały bez względu na li- 
czbę ezłonków. 

Rada nadzorcza 
| Powiatowego Towarzystwa zaiiczkowego w Białej. 


Prezes: Sekretarz: 
Władysław Strzałkowski mp. Sylwester Dziki mp. 


Towarzystwo Handlowe Imigracyi Stanów 
Zjednoczonych Ameryki ma wielki zbyt na 
wszelkie towary polskiego wyrobu. Ró- 
wnież zamówienia z kraju uskutecznia bez- 

zwłocznie. Piszcje lub telegrafujcie do 


IMMIGRANT COMMERCE ASSOCIATION 


Adres RE: raficzny : 


„IMCOM BUFFALO*, 


L. A. Prosiński W. J. Bukowski 
prezydent. wice-prezydent. 


1078 Broadway Buffalo, N. Y. U. S5. A. 


Wszelkie informacye i poszukiwania zała- 
twiają się natychmiast. 


łllam dinini hnilnl! | 
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Przemysłowcy ! | 
IMPORT & EKSPORT | 
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s karborundowe do ostrzenia Koś noży 
A w skrzyniach po 250 sztuk woi 
kooperat? 
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Redaktor odpowiedziałn:: argen Err 1310} | 
Czionkami Drukarni Ludoweś w Krakowie. Dunajewskiego | 


którą jednak tenże zawiadamia, że ayie cą 
musi uciekać przed policyą. Z tego dowi 
Piękna Marsylianka nie chce wyłść 24 psią 
Napoleon, który ma dla kapitana ł do 
zmusza jednak Piękną Marsyliankę gó 
za mąż za kapitana, chcąc się KS h 
iggn i 


że Tallemont, spiskujący Y w dalszy * piękus Mif 


stary mąż żyje. nr” do scysy|. 
małżonkami. Kapitan zostaje aresztów 
podejrzany o współudział w nieudana stó ów 
chu na Napoleona. Tymczasem c= 
staje się jako agent tajny ministra P 
oblicze Napoleona. W czasie chwiiox jerę, 
ścia Napoleona podsuwa mu tabak vald 
trutą tabaką, będącą zupełnem n pr j 
tabakiery Napoleona. Zauważa to jedne. ię | 
Marsylianka, która postanawia rato toy 
leona. Nadchodzi kapitan, który wyzy” Sigst 
jedynek Tallemonta. Napoleon wrat APC 
Marsylianka wstrzymuje go od zażycia pp 
tabaki, a następnie przemienia tabaki 
szef policyi zawiadamia Napoleona 9 itées psk | 
przez podstawienie zatrutej tabaki, K 
dza o zamach Piękną Marsyliankę ! ee 
zażyć „zatrutą * tabakę. Piękna Marsylii I 
żywa i kicha, następnie oddaje 74 spra 
przednio tabakierę z zatrutą tabaka. j” 
się wesoło kończy. Tallemont zaś g gin osi ai 
dynku z kolegą kapitana, który Z0 o ge” | 
many przez silne straże. Obecnie zosić E 
rałem. 

Rolę Pięknej Marsylianki interpretoi na, | 
dzo dobrze p. Czechowska, rolę N z | 
brge p. Sarnowski, inai w asc) A 


Skłacdki 


Na Górnoślązaków robotnicy fabryki 
rolniczych Trzebinia mk 1000. $ 


senam emmer o o emma mą 0 2? 


AKCYJNE TOWARZYSTWO HANDLO é| | 


BRACIA ROLRICCY s b. 


Kraków eye a 
ZARZĄD CENTRALNY: KRAKÓW, SW: | gaje 
Telefon nr. 23683, adres telegraficzny: „RaO? | 

Dostarcza gh 
władunkach wagonowych I mniejszych focie 
tylko hurtownie: sq” 
1) Towary kolonialne, Artykuły I tłuszcz? 
żywcze, 
2) Tłuszcze techniczne i wszelkie cosik 


dia przemysłu mydlarskiego, garba „MY 
Itp. Oleje, pokosty I farby ziemne 
pis" 


gło do prania. 
3) Papier drukawy, konceptowy i do pakowe 
Przeprowadza A i 


wszelkie transakcye handlowe w zakr8% 
portu i Eksportu. 


Posiada wiasne przedstawie sfaci 
we wszystkich większych ich. 
zagranicznych i zamorsk 


Fabryki, Związki, Kooperatyw)» mia ap pro 
Konsumy i wszelkie inne Zrzesze iie 
wizacyjne zechcą zażądać informa". 
ferty, któremi służymy każdocze 
płatnie i odwrotnie. sta a0! 


Zdolni zastępcy w większych miss zhi 
kresowych poszukiwa 


OSEŁKI 


oteruje Kółkom rolniczym, kosumoam, K 


Bom siandtowy F. kase m 


Bielsko Ge" Ciesz. » uł. Józefa 
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